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amerykański „król prasy„ 
prowadzi gwałtowną agita„ 
cję przeciw Anglji spowocla 
jej stanowiska w sprawie 

„MIASTO WARSZAWA" NAD ATLANTYKIEM 
Cała Europa i Ameryka interesują się lotem bohaterskich lotników 

polskich. Dobre warunki atmosferyczne nad oceanem 
Atlantyckim. - Przy,ot braci Adamowiczów do Warszawy 

spodziewany jest w każdej chwili 
Warszawa, 30 czerwca. Londyn, 30 czerwca. lszyf lotnikom polskim pilot duński ttol- zyny i artyikułów spożywczych. Sfart 

J.a~ dono~zą z Londynu, do ostatniej Dlugość lotu oraci Adamowiczów ger ttoris, który oświadczy!, że aparat odbył się przy jaknajlepszych warun-
chw1h brak Jest o Adamowiczach, któ- obliczana jest na około 40 godzin. Z , Adamowiczów jest w najlepszym sta- kach atmosferycznych i mial przebieg 
r(zy lecą na samolocie ,,City of Varsaw", New Yorku do Harbour Grace towarzy- nie, mają oni dostateczne zapasy ben- 1 dobry. 
Miasto Warszawa), jakichkolwiek wia· '••••••••••••••llilll•••-•••••••lllimiilll•••llil••••••••••••• 
domości. Wedle prowizorycznycb obli-
czeń, lotnicy powinni byli znajdować 
się już nad Anglją albo Irlandją, jednak 
obecności ich narazie nie stwierdzono. 
Nie stanowi to jednak powodu do 
obaw, albowiem przybycia ich spodzie­
wać się należy w każdej chwili. Zain­
teresowanie brawurowym lotem braci 
Adamowiczów jest niezwykle wielkie 
zarówno w Ang]ji jak i we Francji. 

Również we Francji z niecierpliwo­
ścią oczekują ukaz. się ich na firmamen 
cie. O Adamowiczach narazie nic nie 
słychać, jednak powszechnie spodzie­
wają się ich również i we Francji lada 
moment. Prawdopodobnie Adamowicze 
DOiawią się albo nad An lją albo naa 
Francją. 

Lotnicy w chwili startu mieli jaknaj­
bardziej pomyślne warunki lotu. Ogól­
nie przypuszczają, że da to lotnikom 
oszczędność około trzech godzin lotu. 
Niewielkie zaburzenia atmosferyczne 
istnieją tylko na południe od Grenlan­
dii. Lotnicy ominą te okolice bez stra­
ty czasu i zwiększenia trasy. Między 
30 a 40 stopniem na Zachodzie istnieją 
niewielkie mgły, których lotnikom nie 
uda się już ominąć. Zdaniem niektórych 
pism francuskich, zmusi to lotników pol 
skich do prowadzenia aparatu przez 
dłuższy czas w zupełnym braku wi­
dzialności. 

Areutowanie I ranrni~ie~o ~ra~ie~o w Wa nawie 
Lokatork.ąmi warszawskiej nieruchomości hr. du Moriez 

były jPdynie kobiety lek.kiego prowadzenia 
Warszawa, 30 czerwca. 1 płacą one najle1piej. W domu hrabiego cLu. Wobec tego firan1cuza aresizitowano I 

W dniu wczo,rajszym policja stołecz- gnieździło się 50 kobiet lekkich obycza- osadzono w wię.zioodru. Ares~towano t"ÓW 
na aresztowała francuza, hrabiego du jów. Lnni lokatorzy nie byl1i wogóle nież dozorcę, Fra111ci\51Zka Cz~lę, kitóry 
Moriez. Mimo siwego arystokratycrnego przyjmowani. Polic~a miała z tym do- był z kamieniczn1kiem w zmowie i rów­
tytułu i wysokiego pochodzenia, hrabia I mem wiele do czynienia i nie mogła so- nież zarabiał na tym haniebnym proce· 
miał do czynienia tyL'ko ze światem pod bie dać rady z prostytut1kami. derze. 
ziemnym. Jest on właścicielem domu Wzięto się wreszcie do pana hrabie- WaJJka iednak z francuskim hrabi" 
p-rz y ul Zielonej 4 i lokale SWP od i.łn n d'o Przeprowadi:PJno dod• Q_dxe i i udo- ..nic st -;kończona. FrarLCUz, po "sunię· 
ie tylko prostytutkom. Uwata o , że wo<lnio110 mu czerpanie zysków z nierzą ciu pizez policję ws;zystkich !PfOS1tytutek 

S-traik w · nrzemyśłe iedwabn•czym 
z jego domu, całe piętro wynajął na ho· 
tel, Antoniemu Łatwińslkiemu, byłemu 
współwłaśckielowi hotelu As.for~a. Jesit 
011 również many polfoji i karany za 
czerpanie zysków z nie.rządu. Ponadto 
ma w tej chwili S!Prawę za handel kokai 
ną i z tego powodu aresz.t01Watno go tak· 
że wczorai i osadz01110 w aresrcie do cza 
su złożenia wymaczonej prze.z sędziego 
kaucjli. 

Zatonięcie dwuch kontr­
torpedowców japońskich 

Londyn, 29 czerca (PAT) 
Otrzymano tu wiadomość. że dwa 

Pokłuty nożami kontrtorpedowce japońskie „1zanama" i 
Łódź, 30 czerwca. o . , „Mivuki" zatonęły po zderzeniu się 

(ig) Dziś w nocy wracał do domu eleg~c1a sezonowcow u p Wn ·1ewody podczas manewrów nocnych. na ul. Brzezińską 116 Władysław Stań- il • ~ 5 członków załogi zostało zabitycłi. 
czyk. Tuż u wylotu szosy Brzezińskiej złoży dziś memorjał ze swemi postulatami Wycofanie znaczków 
napadło na niego kilk,u osobników. I 

Stańczyk stawiał energiczny opór, Łódź, 30 czerwca. tów dla Łodzi. O ile kredyty te bę.dą pocztowych 
musiał jednak ulec przeważającej sile (it) D~i.ś, o godz.inie 1 po poł., udaje przyznane, z.arząid miej>&ki uwzglę.din~ żą-1 . . . . . 
napastników i po kilkuminutowej bójce, się dele.gac~a sitreij.kujących roibotniiików danfa sezonowców. O i!le ;e,dJnak Fu.n- j Mmiistersitwo. pocm 1 tele~rafow .wv· 
runął, zalewając się krwią, na ziemię. sezonowyic.h do p. wo~ewody łódzJde,go, dusz Pracy nie bęa•zie mógł służyć to- i d~ło . zarządzeme ? wycofaniu z oibi.egu 
W pól godziny później znaleźli go spóź- Hawke-Nowaka, ce•lem złożenia mu me· diz[ da1s,z.em~ pożyiczJ1rnmi, warn1I1Jki pracy I mektorych z.naczkow ~ kartek . poczto­
nieni przechodnie i zaalarmowali pogo- morfału w srprawie postulatów sezonow- robotnitków sezooowych będą musiały wl wych. Wy~ofane zoo~a1ą: maoziki doipła-
towie ratunkowe. ców w Łodzi. Od wyniku tej aUJdJjeinc,ji, roku bieżącym po,zosfać nJe,zmienione. ty wartosci: 1~ 2, 4 1 6 groszy, ?'P'atrzo· 

Jak się okazalo, Stańczyk otrŻymal ro<botnicy uzafo,Źlll.iaąą dalszą akcję strej- W k . d b dź . k . I ne godłem Panstwa ornz znaczki poczto 
szereg ran nożem W klatkę piersiową i kową. d at yd' •ą • w~e .odmk-arbę~t~· I We z wytłoczonemi znaczikami wartości 
1 N

. · l · ·, · ~. Dowi'a.l-~;emy s11'ę •ednak, ~„;. 1• ""~" moz' owy,· m. 0 '~i; mz. . oiewo z· l, zie I po 1 O groszy, przedista wia1'ące wi1dioik Pl. p ecy. 1e um1a on wym1emc nazw1sn. uiu, 1 "" """'~ czu:nił wszebkie marama aby roboity .se , liwos·c· uzysikaniia dodatkowych kredy- r· · ' . - •Zamkowego w Wars.zawie, z kolumną 
isn~r~R~'~vc~o~w-jnajo~a~d~u•.••••••••••••••••••••••••~~e~~~~1~~.~~ms~1k~Z~~aill. 

m~, by wszyiscy se;oo_owcy łodz.cy uzył Wyimieni0111e drttiki poczitowe tracą 

Brzytwą poderżnął sobie gardło s.kah prawa do zaStłlkow w okreste zi- wartość abiegową z dniem 1 liipca 1934 
mowym. roku. 

Straszne samobójstwo bezrobotnego • , • • • 
Łódź, 30 czerwca. łamał się. Straeił wiarę, iż będ~ie mógl J::11emn1cz::1 ep1dem1a choroby gardła 

(ig) Straszny wypadek samobójstwa znaleźć utrzymanie dl~ siebie i rodzin~: U U 
zdarzył się wczoraj wieczorem w do- To spo~odowało u. me~o stan depresJI trapi uczestników turnieju tentsowego w Wimbledon 
mu przy ul. Napiórkowskiego 54. moralne]. I wczoraJ wieczorem, gdy I w domu tym mieszkał od wielu lat żona z dzieckiem wyszły z domu, tlolop Londyn, 30 czerwca. również niemka pani Horn, a także 
Waldemar ttolop wraz z żoną i dziec- poderżnął sobie gardło brzytwą. W Wimbledon panuje epidemja nie-jmistrz Wimbledonu australijczyk Craw-
kiem. Pracował on na posadzie w jed- W stanie beznadziejnym odwieziono znanej dotąd choroby gardła. Ca~y sze- ford. 
nei z firm przemysłowych w Łodzi. go do switala w Radogoszczu. reg graczy zachorował. Chory Jest m. Na gardło cierpi również okoto 20-tu 
Przed rokiem został jednak zredukowa- Jak się okazało, przed kilku miesią- in. mistrz niemiec von Cramm, którego sędziów„ czynnych na kortach. 
ny i wszelkie jego wysiłki, by z?aleźć c~mi z31?bserwowano. u ttolop~ począt- wczo~ajszy m~cz P!ze~iwko m~strzowi Są podejrzenia, że te cierpienia gar­
jakąkolwiek pracę . spełzały na mczem. k1 gruzhcy. To tączme z brakiem pra- Afryki PotudmoweJ Kirby musiał ulec dla spowodowane są wod:i, do picia, u„ 

Przez pewien czas korzystał on z cy wpłynęło na decyzje odebrania so- odłożeniu. O ileby Cramm również dzi- żywaną na kortach, a czerpaną z po„ 
zasiłków państwowych. Gdy jednak bie życia. I siaj nie byt w stanie grać, będzie mu- bliskiego źródła mi: placu golfowym. , 
zasiłki zostafy wyczerpane, Holop za- siał usunąć się z turnieju. Zachorowała J 
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SAMOLOTEM NA PODBOJ HIMALAJOW Ml s JaponJa 
\V smokingu 

Między życiem a śmiercią ••. - Niebezpleczn, lot nad pustyn~ą. - zau~~~'!' ~I~kł~~~o~~;ała:: 
Bohater przestworzy aresztowany pod zarzutem szp1 go lwa. - ł'Jk•ń•kief w Japonj!. fttliewtasty JapOń· 

skie, parid.ufąee w spodni.ach i strojach 
W gościnie U najbogatszego człowieka Świata męskich po ulicach miast w biały dtdeń, 

'Y. fi:.. I. ~ nłe wzbUclza.ią iuż żadnej sensacji. Ko· 
„ .J1Dponu1· n.:•• 11.Nte JD-1 fnieńo .o UiNO blett siedz, na wysokic.h. stolikach "! 

Wł!! '9' Iii hairach, jeżdżą rowerami i mofocyklamt. 
(z) 19-letni lotnik Alfons Breitenbach dyJ. Wszystkie ulice są asfaltowane, tego olbrtymicgo przyjęcia wyniósł 2 PirHd Jcilłku dnia.mi odibył się rów· 

(szwajcar z urodzenia). który odbył lot wszędzie przeprowadzona jest elektrycz i pół mUJ. złotych. niu w J~i pierwszy konkurs na naj 
do H'ImalaJów, opowiada następujące ność· i wszędzie znaleźć można tyle Ostatni etap mej podróży prowadził pięknleJazę japOnkę. Pierwszą nagrod~ 
ciekawe szczegóły o swych przeży· komfortu, ile dusza zapragnie. Szpital do Ravalpindi, skąd pojechałem autem otrzymała japOnka, mieszkanka Korei, 
ciach: w Jodhpurze - to prawdziwy europej· do Kaszmiru. Miałem już przed sobą która wystąpiła w smokingu. 

Zamiłowanie do lotnictwa obudziło skii, perwszorzędny zakład leczniczy. fiimal ,lje, dla których podjąłem wlaści· KoreflJ!llki uchodziły z.aws•ze za nai· 
się we mnie w najmtodszych latach me- Maharadża jest jednym z najbogatszych w~e ten olbrzymi Jot. Pięć miesięcy piękniiejsze niewiasty da.ile-kiego wscho­
go życia. Jako 16-letni chłopiec wy· ludzi świata. Posiada on do swegr u· spędziłem na zdobywaniu tych niebo· diu. Jaipończycy, którzy nie wi.ele dbają 
zyskatem ferje letnie dla odby.da w Lon żytku 96 samochodów. w tern 13 wiei· tycznych gór. ł wśród lodowców Oau· o lroreańczyków, uważa.jąc ich za 11\1.dzi 
dynie kursu lotniczego. W sierpniu r. kich Rolls-Royce'ów. rizankaru, . poczem wróciłem do Bom· wybiitnie leniwych, brudnych i mało 
1929 złożyłem przed komisją egza1nin Podczas pobytu mego u maharadży baju. Drogę powrotną odbytem stat- zdolnych - cenią jednak ni.e~wykle ·ko· 
na pilota. Gdy komisja dowiedziała się Jodhpuru otrzymałem zaproszenie na kiem. reanki. We wszys,tkich barach i loka· 
następnie w ministerstwie, że liczę za· ślub jego siostry z maharadżą jajpuru. Po złożeniu egzaminów dojrzałości. lach zatrudni.one są w charakterze kel· 
ledwie 16 lat. zamierzała ze względu Władca podejmował 6000 gości, w tern do których się wlaśnie przygotowuję w nerek koreanki. Nic też dziwnego, .te 
na mój młodociany wiek cofnąć mi pa· aż dwunastu maharadżów. Uroczysto- Wiedniu, zamierzam podjąć nowy lot pi~rwszą nagr<>d~ na konkursie .Piękno. 
tent pilota. Jednakże następnie komisja ści ślubne i zabawa trwały 3 dni. Kosz~ długodystansowy. ścl otrzymała mieszkanka Korei. 
orzekła. że posiadam mimo to dostatecz miliiilliiillmiiilliiiaiiiiiiiiillailiiillilmiiimmillmmm•ill•••••••••••m••••••mi1B1•aa111 
ne wiadomości z zakresu lotnictwa i t!:lllllllll lllllllllill!ill1il1i111111li1ll1llll l1:iU11 1!1llililllilliiilll lillil lllllllllllllll:!i1lllllllliliii:i:.::;'.i ::111:; :l'! lll i1i1lllll!! llilllllllli li1 :; ' illllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllillllllll!l l !l 1 Jll~:1llill l 11llllillll!llilll!ll!ill! l ill !Jl iil i li1i l llillll 
przyznała mi świadectwo lotnicze. 

Następne ferje zużyłem już na odby- Lwy rozszarpały g· roz' n ego bandyt~ cie lotu okrężnego przez Niemcy, fran· · 
cję i Hiszpanję. Jako .,najmłodszy" lot-

nik, doznałem wszędzie bardzo serdecz· który rzucił s·1ę do ogrodzonego rowu ratować„. cudzy kapelusz 
nego przyjęcia. Powodzenie dodało mi 

~~~~1~oc!t~::;~r~~~ r~~m ~~d~~~ Wstrząsaiący wypadek w londyńskim ogrodzie zoologicznym 
szczęście mnie opuściło: wskutek de- (z) Przed paru dniami rozegrał się ratunek zagrożonego nakrycia głowy. ciągnąć go od kraty. Mimo to lwu uda· 
fektu motoru, aparat runąl na ziemię, w llQlndyńskim ogrodzie zooilogicznym Stanley Stanson, tak ten nieizwykły .bo: lo się ściągnąć go wdół, poczem raze111 
ja zaś odniosłem tak ciężką ranę glowy, tragiczny wypadek. ! ha ter przedostal si_ę przez ogrodzenie 1 ze SWY,ffi towarzyszem zmasakrowah 
że przez dwa dni walczyłem ze śmiercią Mianowicie jednemu ze zwiedzają- '. doczołgał się do miejsca, gdzie leżał ka- swą ofiarę, zanim nadbiegli uzbrofeni 

Niepowo~zenie nie ?ds~rasza za;riił?- cych wiatr zrzucił kapelusz do ogro- i pelusz. Manewry jego nie spodobały się dozorcy. . 
wanego lotmka, przeciwnie - ammuJ~ dzonego rowu ze lwami. Gdy stojący i jednak leżącym obok lwam. Jeden z I Ten wstrząsa1ący wypadek odbil 
go do .nowych wyczynów. Postanowi· obok obcy jakiś mężczyzna spostrzegł, nich sk<>czył i chwycił Stansona za rę· się głośnem echem w całej Anglj•i. Opo­
l~m wię~, tym razem na nowym apar:a: że kapelusz upadł na .,lwie terytor~um", ! ~~· P~z~raże~i świadlko~vie. tego. zaJ-1 wiadano, że wi:.;ząc na kracie Stans9n1 

cie •. P?dJąć lot do Indyj, Do przedsi~ nie namyślając się dług-o, rzucil się na sc.1a pospieszyli zpomocą i us1fowah od- . prosił otaczaJących, by go zastrzelih I 
wz1ęc1a tego przygotowywałem się ' skrócili w ten sposób jego meki. Prasa 
przez zgórą 10 miesięcy, studjując mapy 11 111111111 „. .„ „.„ 1111111111111!111!1 wyrażała nadzieję, że męczarnie nie-

f. k' t f :d I lll !ill\ llld;il'i.111 1111<1: I ' """· '. ,, ' . " . ' " 
geogra iczne, warun i a mos eryczne o· sz.czę~iwego mężczyzny nie trwały dłu· 

raz inne kwestje techniczne. Przez Me- ,,Pałac narodów'' w Pa ryz· u go, albowiem St:inson zleci.at z wywko-
djolan. Wenecję, Białogród i Sofję po· ści 15-u stóp na cementową podłogę 
leciałem do Stambułu, gdzie zmuszony klatki i rozciął sobie głowę, tak że lwy 
bfłem zatrzymać .się przez 14 dni· aby W c:an m. budy u odbywać lę. będą rokowania szarpały Jut tylko Jego zwłoki. 
utyskać zezwoleme na przelot Itaku„ W andlowe wszystkich państw, na świecie ·Pisma zami.eściły dalej wzruszający 
.dalszym, locię przez Małą Azję zo,Uale~1 ( ) . ' , , . . h . 2 000 _ wywiad z narzeczoną zmarłego, :Ethal 
podczas przymusowego lądowania are- sb W Pllruzu zostaną wk~ótce roz: 1 \\~ny zostanie na P0 \.Y1erzci 111 

1 · ~e Chiwood, !która opowi•a>diała, że na dwa 
sztowany Pod zarzutem szpiegostwa. p~czę,te. roboty na~ ~tworzeniem stałeJ I trow hyadratowyc~ 1. będ~ e 0 brzymim I dni przed tragiczną śmiercią oboje od­
Dopiero dzienniki tureckie, które przy I w:telk1e1 ~ystawy swiatowej. Zbudo:vva.: I budyn~iem wy~okosci 9 ~tęieri 

1 
I wiedzi1i ogród zoologiczny, gdz·ie Stan­

sobie miałem, a które opisywaty moje ny z·ostanie tak. zw.any „Pała~ narodow Kazde z panstw . na. sw ee e będz ei so.n dokonał szeregu zdjęć lwów i 41• 

zamierzenia, wpłynęły na uwolnienie w kt~rym będzie się o~bywa_c, w pe:m~- mo~to naby~ odpowiedn!ą c~ęść budfa~: · strzegał narzeczoną, by nie zbti'żała się 
mnie z tego aresztu. n~i:c11 wyst~wa prób t wzo10w naJróz. ku I urządzić g~ odpow1~n o do rw Ja do rowu, gdyż mogłaby przez nieostroż-

M!alem przed sobą najtrudniejszą meyszych dztedzm przei:nysłowych, naJ- nych ?elów: Kazdy b~dzie mó~ł ek - ność stać się ofiarą dzikich hestvj. 
część podróży, mianowicie przebycie n?wszych wynalazków 1 zdobyczy tech- '.nowac swoJe wyroby 1 w~sta\.Yiać swkt I nagle czytelników angiełskich spot-
ó T k , i 4000 t ó mcznych. Je eksponaty. fwórcy teJ ntezwy eJ . kl . d . Z . 

g r aurusa "'.YSO osc · ł:"e r w. Kosztem 33 milionów franków stwo· wystawy proponują, aby przezna,czyć kała mezwy a mesp·~ ziank~· ~mie· 
Wylądowałem Jedna~ szczęśliwie w A- rwne zostaną olbrzymie pawiliony. Pro· na stałe pewne salony w gmachu, w szczo:ne we w~zystk1ch dziennikach 
leppo, skąd prowadziła dalsza drog~ do I jekt zbudowania takiej wystawy wy- których toczyłyby się bez przerwy ro· zdJęc.1a b~haterskiego Stanson~ przy. 
Bagdadu. Podczas p,rzelotu nad syr} 1ską szed~ od żony posta francuskiego w kowania handfowe między państwami, czyniły się. do zde"}askowama !ego 
pustynią al?arat moJ dostał się w stre!ę Rzymie de Jouveneil i lienri Be rangera. ! posiadającemi swe stoiska na wystawie. przestępcze1 przesztosci. Do redakcii 
gwałtowne~ b~rz~. Aby przeszkodzić Współ racę swą zapowiedział również Na P'Odstawie wystawionych towarów poczęły. się z~taszać liczne ofiary St31n· 
p_rzedostanm się piasku do i;notorów, ll!U M ss R . !który bardzo zapalił s·ię do możnaby na miejscu zawierać umowy sona, ntebezp1ecznego bandyty, ktury 
sialem zakryć aparat odziezą, którą mia t u 0 n!, kt p ł airódów" budo- kompensacyjne dok<>ąywal napadów rabunkowych na 
łem na sobie I rękami. egio proJe u. " atac n z · wielkich drogach. 

Droga do pięknego miasta Jodhpur s t I rn·1a moty11· Wyjaśniło się, że Stan·ley Stans'Cln 
zn~w wiodJa przez pustynię i gór~. Prze Z uczna wy aga ~yt przedsiębi?.rczym .bandyta. •. działa: 
leciałem piaszczyste stepy Persji, wy- ": 1ącym w Angl31 zgod111e z na1lepszcm1 
brzeże Piratów. Beludżistan, aż wresz· Roczna „produkcja" tych owadów slęgu 80 tys. egzemplarzy tradycjami i zwyczaiam~ gangsterów 
cie dotarłem do Karachi, pierwszego h f d Ii 1 d· . kne kombinac'e amerykańskich. 
miasta hinduskiego. (.eh) Jedna z naijciekawszyc arm na e ' ze wz.k~rę dułancah P;:o.t li N ale. z.~. I Licząc zaledwie 21 lat, młody Stan-

Chci~łem jedynie zdobyć ~imalaJe, świecie z.najduie się w hrabstwie Kent, ~~~:z ~a ź~ hJdowla moty'li ·nie ie:?' rze· !ey zaopatrzył się w rewolwer z nabo· 
odległe 1eszcze o 2000 kllometrow. Pod- w Wielki·ei Brytanii. Jest to Y ' J . przed 2640 laty hOdowa· 1amł oraz czarną maskę. Przy pomocy 

zakład hodowli„, motyli, czą nowa uz 
czas pierwszeg~ etapu mej podróży, w no w Ch~ach na szeroką skalę motyle, tych atrybutów ~tanson d,okonat kilku 
Jo~dpur~e, mus1alem przeczekać wiele Hoduje się tam te stworzenia podob- 'ednak <>hecnie tastosowano szereg no· :rnpad6w, które się udały. Powoqze,nte 
dm trwa1ące deszcze ulewne. Dla uprzy nie, ja~ krowy. lub owce, roczna „pro· ~ h zdobyczy techniki 

1
1 bezkarność rozzuchwaliły młodzi.e11ca. 

jemnienia mi nudy oczekiwania. maha· dukc1a wynos1 . 80 ~OO ~ajpiękniejszych ocze~ny: . . . .' który porzucił wszelką ostrożność I 
radża Jodhpuru zaprosił mnle do swel ?ka~6w. C?k.az.u1e s1ę, .ze tak. zna.cz~a . Na1wazm.e1sz.em, z.adan1eri 1est o~po· wpadł dzięki temu w ręce policji. za 
przepięknel rezydencJi. rlośc motyli iest PO;sz.ukiwan.a 1 zna1du1~ w1ednie wyz}'Wlenle dz~ ~tek. tysięcy I pierwszym razem sąd skazał i;to na 16 

Ten młody książę hinduski stworzył zi~yt !"~ wszystk~ch zaką,tkach kuh larw, k~6;e potem zan;uenią , ~ię, w po· 1 miesięcy więzienia i chłostę, do tej t:'ory 
ze swej stolicy. w której na 70.000 tu·1 z.t~eJ. ,Muzea, sZi~oły, .z.J:>teracze mo· cz~ark1 1 w .motyle. Wiele. ~zxestąt~ów oralktykowaną w stosunku do przestęp­
ziemców mieszka zaledwie 40-u europej· tyli, chętnie nabywa1:ic te .Pu~kne, owady. tysięcy larw 1. poczwarek guue w ciąg~ 1 ców. Po opuszczeniu murów wjęzien-
czvków. nainowocześnlejsze miasto In- Nawet malarze uzywa1ą tch Jako mo r01ku. z rozmaityc~ prz~czyn. Ponadt nych Stanley znów zabrał się do rze-

. • na·l~zy, dbać, by. nie pomieszać larw roz· mi·osła bandyckiego i został ujęty na 

6 t • k b h k , k• h ma1tych ~atunkow; . . or· kradz.iety samochodu. . :azy ru1~ce w s :ar cac amery :ans IC La~wy ~e pakuje SI~ do 1~dnego w • Narzeczona bandyty zapewrna. że 
U 'I U U ka z hśćm11 zaszywa. s·tę ito 1 zaO{J>atru1e wi>edziata o przestępczej przesr.!u ś cl 

N I k d ł d f • Ikt I la ac w karteczkę ~ datą 1 naz~ą gatunk~ ~o swego przyjaciela. wierzyła iednak, że 
a.jnowszy wyna aze w z e z nie wa Z P agą W myw zy ~yla. Po. okreslonym czasie, prze?.o.s1 S:t~ pod jej wpływem porzuci swa lwlirlują· 

(s!b) Jalk wt2.!domo, w Ameryice sitoso I Skairbiec. Będizi-e on zrobi101ny ca~kowi- 1e do w1ęk~ze~o .wo>rk.a z nowem1 ~1śćm1. cą z prawem działalność i rotpP.!:'7. E-a;c 
110 

w.aine są co•ra.z to no'W\Slze wynalarz.ki w cie z b!toou, a dostę_pu będzie str~egł P_o z.am1anie 115~ek w t>Oczwark!, ukła ślubi . cle nczciwe2:0 ohvwatela .. 
dziedzinie waliki z pl":z>estępcami. Riząd gaz tru1ący. Skład 1ego brzymany ies:t da s1ę ie w sipec;alnych na<:zymach z · e zv · 
Stanó-w Zdedinoazony:.-:h postanowił wy· w ścisłej tajemnicy. Miano to pisma a.me pia.s.kiem na szereg miesięcy, nie'kiedy AWllWL 22 

bttdi01W.ać nowe skarbce do przechowywa · rykańsikie podlkreślaią z irnnją, że wła- na cały rok. Dopiero 1>0tem wykluwają .„w Ameryce wynaleziono obecnie 
nia złota. Ki.lJka taikich ~airihców strz.e·: myw~cze 8:'111erykańscy i tę przesZlk<>dę się z nich moiyle. nowy gatunek farby do malowania 
żonych jes•t przez rozma!llte ur:ządz~nxa, z.d·oła1ą omlttląć. . Motyle odżywia się wodą z cukrem ścian. W farbie tej znaiduje si.ę spmsz­
jailc dzwooki ailarmorwe, si:Lny pr~d eleik· ; . Szereg piism h~m.o~ityc:zal~ch tw1er lub miodem, a po złoieniu jajek, zatru· kowany korek, który cikazał się dosko­
tryczny oraz przez sztuczne w<>dOspady, d.zi, że ,zasito.sow.ame gaizow. t~1ącvch do wa się je i odpowiednio preparuje. Ce- n~łym środ'kiem do oc~ro~y p;z~ch~ko 
które w razie włamania, zalewają natych obrony &ka.rbców pl1Zy<:zyn.1 się .do wy· na motyli jest dość znaczna, a niektóre zunnu, oraz do . Hu~1ema .dv,·1;ęk~w. 
miast cały skarbiec. . . . na!ezieni~ p1rze.z ~angs•!e,ró:V uniwersał- egzotvczne !!atunki szacowane są nawetj Nową farbą maluje się obecnie Kabiny 

Obecnie kosztem ćw1erćm~l1ona do· DeJ maski gazOweJ, ktora 1est nairazie . P.o kilka tysięcy złOtych za sztuke. samolotów, zmniejszając znacznie huk 
lai::ów posita1I1Q1Wiono wy1budoiwać oowy' nieziszcz.aiLnym ideałem. motoru. lebl 
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Kraków, 30 czerwca. 
Jak Już donosiliśmy wczoraj, w pro­

csie o zamordowanie ś. p, Garn· 
carzówny ogłosił zwierzchnik la· 
wy przysięgłych werdykt, mocą 
którego trzej oskarżeni uznani zostali 
winnymi jedynie rabunku z użyciem 

przemocy i nieumyślnego zabójstwa. 
Wobec tego przewodniczący try­

bunału ogłosił decyzję wydaną Jedno· 
myślnie przez trybunał, zawieszającą 
werdykt przysięgłych, którzy niesłusz­
nie odpowiedzieli na postawione pyta-
nia. · 
Tryb.unał przekazał sprawę do pono­

wnego rozpatrzenia najbliższe} kaden­
cji, która -odbędzie się we wrześniu b. 
roku. 

•• ·* · 
Z powodu przeciągnięcia się rozpra­

wy do późnej pory, nie zdołaliśmy wczo 
raj zamieścić dokładnego sprawozdania 
z przebiegu ostatnich godzin tego emo­
cjonującego procesu, który w swych O· 
statnich chwilach przyniósł tyle nieocze 
kiwanych przez nikogo sensacyj. 

Ostatnia słowo oskarżo­
nych 

... 'ierwszy zabiera głos Doniec. Gło­
sem załamującym ~ię od łkań. mówi: 

Natomiast niepokój Bobrzeckiego i 
Szenkirzyka stal się tern większy. 

W otatniej chwili, kiedy według o· 
kreślenia prokuratora wybita dla nich 
godzina sprawiedliwośc1, Doniec począł 
się znowu niepokoić i okazywać wzru 
szenie. . 

Twarz Bobrzeckiego wydłużyła się 
jeszcze bardziej. I on stał się również 
skłonny do płaczu. W ostatniem słowie 
przebijała wyraźna jego obawa przed 
karą. Zapewniał sąd o swej gorącej mi 
tości do rodziny, jakby wierzy!, że mi­
łość ta uchroni go od surowej kary. Ina 
czej zachowywał się Szenkirzyk. 

Spuścił głowę ku ziemi i silnie drżał, 
nie mogąc wymówić słowa. 

W czasie narady przysięgłych 
wszyscy trzej zdradzali podniecenie. 

Wreszcie po dwugodzinnej naradzie 
powrócili przysięgli na salę. Wśród gro 
bowej ciszy począł zwierzchnik ławy 

M 

przysięgłych odczytywać werdykt. salę i protokulant dr. Rvbar: i wk z :>d­
Większość publiczności ani oskarżeni ! czytał decyzję, mocą któ re.i I ryl1L1'1al 
nie zrozumieli go początkowo, ponieważ ' zniósł werdykt przysięgłych i nrze !rn zał 
z pytań głównych opuszczono kwestję sprawę do ponownego roz pntrzcma 
umyślnego zabójstwa a pozostawiono przez najbliższą kadencję sęd z i ów przy, 
tylko kwestję winy w kierunku rabun- sięgłych. Zasystmvanie werdyktu na­
ku z użyciem przemocy na Garncarzó- sto.pilo naskutek uznania przez Trybunat, 
wnie. że sedziowie przysiegli m.vlnie orzekli o 

Ponadto oskarżonych uznano win- winie wszystkich oskarżonych. 
nymi nieumyślnego zabójstwa. Omyłka ta polega na tern .. że ła ~a 

Pytania w kierunku ograniczonej po przysię.głych uznała niesłusz111e zabóJ-
czytalności oskarżonych, zaprzeczono. stwo meumyśl~e. , . . 

Werdykt wywołał na audytorium Tego rodzaJu zaboJstw.a PO~)efn1ane 
wielkie wrażenie. są tyl~o przypadkowo. N1eumyslne za-

Na twarzach podsądnych widać wiel duszeme m~głoby powsta.ć . naprzy!dad 
kie odprężenie, albowiem wiedzą, że te- tylko "!" ra~ie skneblowama 1 z?yt siln.e­
„az najwyższy wymiar kary jaki im gro g-o zw1ązam~ ust. lub zam1rn1ęc1~ w mieJ 
zi, jest kara 15 lat wiezienia. scu pozbaw10nem dopływu powietrza. 

Należy zaznaczyć, że za rabunek gro Jeśli chodzi o Oarncarzównę, to zo-
zi kara do 15 lat więzienia, a za nie- stała ona zamordowana umyślnie, albo­
umyślne zabójstwo tylko do 5 lat wię- wiem duszono ją rękoma. i nie krępo­
zienia. Wreszcie powrócił Trybunał na wano. „. illlllJDllWMWMW4MW 

- Od samego pocz:~tku przyznaję 
się do winy, przyznaję, że dusiłem 
Oarncarzównę, i przytrzymywałem ją 
za usta wraz z t)'mi gośćmi. ••••••11•1!11!4!łllll!DMIB&mmnw1111+•~•111!Q#lim::1b'll· ••••••11111<'.llN"'~.~;r..~•11-.:~~.ri. ~ 

Nie wletą, co. DUJie. ~fł tego ~~nęło, , 4 ,;; 
nie wiem, dlaczego to zrobiłem. Pozna- pus.gnil 
łęm się z nim.i i oni mnJe q~ tego ~a.mó-
wili. Pracowałem, zarabiałem zlotówkę l:' N ·-iie~ Tf!.f ~{;t:łe odk gcie ~Juml~&•a ' 
lub 1.50, ale jakoś żyłem, aż wreszcie Czarny ląd, pokryta niezbadanemi rudego wygnańca odzwierciadlone są w PROGRAM ROZGł.OśNl ł.óDZKIEJ 
ich spotkałem. Nie wiem, co mnie do ooozarami Afry,ka, posiada jeszcze licz- na.jnowszei powieści popularnego tygod- POLSKIEGO RADJA. 
tego skłoniło, że dałem się przez nich ne tajemnice. nilka beJetrys·tycznego C. T. P., która już SOBOTA, dnia 30-&o czerwca, 
namówić. Nie 'Yiem, jaka kara mnie Ostatnio polski emigran•t, przebiega- s1ę ukuała p. t. „Klątwa murzyna", p1ió- 6.30 (J.35: Pieśil „Kiedy ranne wstają 2i0· 
czeka, ale :r:nów1ę. prawdę. . I jąicy pusizcze afrykańskie w poszukiwa- ra Jerzego Nałęcz-Kobierzyckiego, rze". 6·35.- 6 40: Muzyka z płyt , 6.4(H.55: Gim-

Następn.1e zab.1era głos Bobrz~ck1: I niu złota , natknął się na wielkie złoża Nowela, humor, rozrywki umysłowe o:~~:~k 6~~~~~~: ~1~;~~ ~~yk7~0~~ł~~'. 
- Ja. me ch~iate:r:n kłamać. Nie przy djamentów, po niiesłychan~e ciętkich i 

1
· i konkurs-ankieta z nagrodami: dzieje 7.20-7 25: Chwilka pań domu. 7.25-7 35: RO'Z-

z11:atem s.1ę, bo me miałem do cz~go .. za- \ tragicznych przejściach. : naszych małżeństw. mai!ości. 7,35-7.40: Odczytanie programu na 
klman; .się na pro~hy mego OJC8: ~ nal Wręcz niezwykłe przeżycia tego pol i d:z.ieil bieżący. 7.40- 11.57: Przerwa. 1!.57-12.vJ: 
szczęsc1e mego dziecka (w tern m1e3scu Sygnał czasu z Wareu.wy Hejnał z Krakowa. 12.03--12 05: W!.edomości meteorologiczne 12.05 
poczyna płakać) , którego jeszcze nie wi • „ d „ „ „ -12.10, Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

~~ć~eE;n!emn~fą ~~~:::imz:~i~r;ci~0~1~~ ! Pl .qszkancy prze młBSC skarżą Się ł~:~t-~~?~~n~a;~:uru!r~~~.achd1'i:~~~óo? 3~ 
nie wie tego, ale tak Jest. Jeżeli nie chcę I: • • • cert zespołu ealooowego z Wilna. 14.00-14.0S: 
Cze"os' mówić, to właśni·e dlateno, aby i Uhce Kochaoowsk1ego, c. bm1elna, Trenk.nera i Małopolska Wiadomości o ek.sporcie polskim. 1405-14.15: 

8 & j Komunikat Izby PrzemysłowJ _ Handlowej w 
na nią nie padł cień podejrzenia. Ant je- wy magaJą, uporządkowama Łodzi. 14.15-16.00: Przerwa. 
dnej nocy nie byłem bez niej poza do·1 Lódź, 30 czerwca. : niotwem, do zarządu miejskiego o nrze- 16.QO-l7.oo: Muzyka lekika - płyty. 

• , r 17.00-17.25: Słuchowisko dla dz ieci starezych mem. Do redakcji „Exipressu" .zgłosiiła się p1rowadzecie tam pe>trzebnych itnwe· p. t. „Legenda o burs~ynowei koronie" Ja-
Następnje wzywa przewodniczący I delegacja miesz,kańców ulic Kochanow- , sil:ycyj. nusza Stępowski~ego, 

Szenkirzyka. Ten nic nie odpowiada. Na I S1kiego, Chmielnej, Trenknera i Małopol-1 U1ice te, jak się oikazuje, nie mają 17.25-J8.00: Koncert e01listów. Wykonawcy: 
d k t t · d · ki · 1 · · 1.L' • .l.L ' ł · b k · .<. t t k · h Ada Kamińska (mezizio sopran) i KazL·nierz wu ro ne zapy ame przewo mczące- j s eJ, ża ąc się na w1e~1ue zameuioarue zupe me ru ow, nawe . 'lJW, 11 001c Petecki (baryton). 
go, czy nie chce wygłosić ostatnie sto- . tych ulic i apelui ąc, za nai.szem pośred- j łbów". Nie mają też zwykłych ścieków 18.00-18.15: „Co czytać? _ feljetor. wyglo.si 
wo, daje głową znak przeczący. • I ulo~oznycli, któremi mogłyiby ~ywać prof. St. Adamczewski. 

, • • ' WStZeLkie n.rieczysitośd. I wystarczy me- 18.15-:-18 .~5: Recital skrzypcOW'}' Józefa OzL 

Jak sro zachowa U zabó1·cy Dokąd PDIŚĆ wutczorem .
1 

Wllt ·e~ki 1naw:e·t a~~~~· bhx. na ulbłictach tkyitchó·- 18.4~%~~~0 :.sz1a.ki~m brodn!-okinn na kajaku". 't . . . warzy y Silę wnei11K1e a,ora -One, wygłosi Skrawski 
po ogłoszeniu werdyktu przy• TEAT~ rJE:~KI1 :- Dziś 0 godz. 8.4S wie.cz. 

1 

re długo n4ewysyicha.ją, sta~ąc się źró-, 18.55-19.00: Repert~aor te.a.tirów i komunika.ty 
sięgłych TEATRU ~bPtlł:h°NY (Ogrodowa 18) - DzU dłem choró~ infeik.cyjnych. . 1 ~zikie" R . . 

. • . . o godz. 8.3() ,.Męzatka panną". Podlkreślić należy, że ulice te są wy· 1g·10 _ _}~· ~~: Od.m_;t-fo~ci. d 
i'n ostatmen: słowie oskarzonych TEATR LETNI (park Staszica): - .,Mola ko- ją1iko·wo gęi&to zabudowane i za.lud!n.i.one. . t ' . cz ame programu na zleli ca• 

zarządził przewcdniczący przerwę na I chana, głupia ma.ma". Mimo iż z.najdtllją się one n.a p.rzedmieś- 19.1;..2f;,§o: Muzyka lekka (płyty) 
t~zy .kwadranse poczem udali się p~zy~1ŻY%zilE0AI!dz~~~~~;~~!· z' T~~~~.,;;~-i ciJach,

1 

gęstość ich za.htidruienia jest wdęk 19,50-20.QO: Wiada:mości spo;.towe.' 
s1ęgh na naradę. Rozgorączkowame I D Blumereld. sza, aniżeli na ulicach śródmieścia. I .z 20.o0-20.o2: „Myśli wvbran.e · . 
podniecenie tłumu zebranego na sali i w TEATR ROZMAITOSCJ (Cegielniana 27). Dziś tego względu isitorllnie byłoby wskazane, 20·0~~~: Ls~once~ C7ho~rogr.ski w wykona-
p0bliż11 gmachu sądu, wzrosło do punk· o itodz. 9.30 „Żółta lata". 

1 

by realizująoe swó.j t~,goro<:zny pła.in za- 20.30-20.40~ M~-;;ka _:_~łyt;7 o. 
tu kulmin:t!:ynego. Mimo niebywałego TEAtTR .żYD20. )W0S.AśLI fldLHA12RMO!IJJ9I15<u~1~~- brukowania i uporządlkowaniia ulic, za· 20.45-24.00: „Norma" - opera BalHni'ego. -

tł k . l ikt I O sz zał ru ow1cza . z1 o ~o z. pp. i • . -A • • L· 'ł , . Transmf&ja z Turyn n~ ._') u I upa q. n n e PU c „Wesoły oficer". 0 godz. 4.15 pp. „Gallcyj- rzj\l\ol .m1e1s~1 :i:wr6c1 uwag.ę rowmeż na W rzerwie I-e·· Dzi:. ~ " • , ._ 
~lej~C. Rów~łez tłum na ulicy, mi!Do• j skie wesele'' . wyże1 wynuemone ulice. (1) PPoga.damka ~ktual:a. Po ~;~;~~i:d;;:ci 
1z ktlkakrotme rozpraszała go pohcJa, ~ I N A· meteor.ofogiczne dila komunikacji J.otnicz.eJ l 
gromadził się ponownie. w tym samymi 8~i~i?-K1NÓ:arysk'.~osr~~1;~:rtka~:: Trzej synowie udusili komun~kait policyjny. 
czasie w przedsionku obok sali rozpraw MUZA. _ 1 Kobiety wolą brutali" n Roz- DZiś Sł.UCHAMY1 
od strony więzienia przebywali oskar- k-0~e małt~J.15rwa". · · " własną matkę 18.aO_ MOSK'! A (S.tal1n). °Kon~ert symfonicmy. 
żeni oczekujac z najwyższym nłepoko· ROXY - „W1:mśćcie żydów do Palestyny" l Radom 30 czerwca. 18

•55•• LWdróWst' N„~więto Mk!orza - pnem6""9-. ' 'k · d d • • CAPiTOL· - $wiat bez mężczyzn" W , nie . · 1emczyc ego, Jem wy~I u n~ra Y sę z1ów przys1ęg- CZARY: .:._ I. ''.,Jaką mnie pragniesz:': n. „Po- teś Rogów pod Radomiem wstrzą~- 19.55-. OSLO. „Cyrulik Sewilski" - opera Rosst-
łych. ldora miała zadecydować o ich gromcy przestworzy'•. I nłęta została ohydną zbrodnią, pOpełnto niego. 
losie. CORSO: ·- I „Burza· o brzasku''. Il „MobYI ną na Mariannie Cielooh przez jej 3-ch 2o.oo. BRATJSLAWA „Bonna-Glorla" - ope-

p t b l' o· k" 1 Ó retka Nedbala. . rzez c.a Y czas ro~prawy ~ 1 spo- ie , ~ ,.. • _ 1 " I syn w. 20.10. BERLIN. „Karnawał w Rzymie" _ ope-
koJni i dopi e ro w d rug 1m tygodmu roz·· 1 PRZED,\ IO;:,NJE. „Jasnow 0~Y„ sen · Po śmierci Olea Franciszka, celem retka Straussa. 

]. k , . k'' kó l~AKIETA : - „Zakazana melodia. u . 2045 MEDJOLAN N praw J)O cze 1 O azywac niepo OJ, t ry · SZl UK A: - „Bylem Ci wierny". we,,;cia W posiadante majatku rolnego, . · · " orma" - op. Belli.n!'ego. 
wzrastał z każdym dniem. PALACE: - „Symfonia ży~ia''. 1 synowie rt')f'łanowili usunąć matkę. No- l ;l l 

Pierwszy uspokoił się Doniec, kiedy MJ:'l r~~ : - „Brat I?iabr~.··. i cą napadli na ttlą. Po uduszeniu zako• 
k 

. d t • . b d . ADRIA. - „Brat Diabla . · ]i' t rd J I mu pro ur~tor osv:a czyi, ze n1~ ~ zie OSWIAIOWY: _ 1 Kurier syberyjski. Il la- r.a rtrn:t ?:111110 owane W PO u. ~ ~ 
domagał się dla mego kary śm1erc1. jemnica limuzyny. Spr~wców osadzono w więzieniu. • -- - _ a 



1· JeRo pies Płledor. 

Do fortecy na badanie 
Detektywi damę wiodą, 
Medor ciągle zerka na nią, 
Zachwycony jej urodą ••• 

·Wtem niewieście spadła suknia! Gdy Gerarda sprowadzili. 

I- Prawda wyszła na wierzch szoła. Ucieszono się rzecz prosta. 
, Że tym więźniem był John Gerard, Proponując Kubusiowi. 

Co pogoni ujść nie zdołat By na stałe w Legji został.„ 

W dzisiejszym „:Expressie" ukazuje 
się siódmy, a więc ostatni skrawek ry­
sunku, który ma być zesta wionv przez 
ubiegających si;- o nagrode Czytelni­
ków. Jest to zatem ukończenie obecnej 
serii naszego sensacyjnego filmu „Kubuś 
detektyw 1 jego pies Medor". 

~~~~~~~-·-... „„.-~~~~~~ 
danym wypadku -chodziło. w:u.de koperty należy umieścić nazwi- I NAGRODĘ W SUMIE 20 ZŁOTYCH, 

Wycinankę n::ikjejoną na białej kan- sko, imię i adres nadawcy (wysyłające- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
c:e pap:cru, n~t!eżv nadt.:słać do Retl:.:kcji gó) oraz, że na kartce, na której nale- IO NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
„Expressu", wediug zamieszczonego na piona została wycinanka. nie należy nic i oprócz tego większą ilość nagród w 
ostatriej strcinit <u.!resu. dopisywać. postaci oprawnych kompletów oopular-

Wycinanki \naklejone) należv przy- Czytelnicy z Łodzi, Katowic. Wilna, nego tygodnika beletrystyczne20. 
syłać d 1 Redak::!i w otwartei koperc1e, Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo- Wycinankę z zakończonej obecnie 

W serii tej na ostatnim (codziennie) 
obrazku figurował skrawek wspomma­
negJ wyżej rysunku. Tak wiec w dniu 
dzisic:szym każd:y Czytelnik posiada 7 
skrawków. wyciętych z ostatniego iil­
m11. Z tych siedmiu skrawków należy 
r.estaw!ć podo!Jizrię osoby, o którą w 

na której należy n<tkleić gą składać wycinankę w Redakcjach serii nadsyłać należy do dnia 6-~o lipca 

· znaczek pocztowy za 5 szroszy Oddziałów naszego pisma. przez co za- r. b., wobec przypadającego w dniu 29 
i umieścić z boku napis: d r u k. a pod oszczędzą sobie wydatku na przesyłkę b. m. święta. 
tym wyn:ozen: adnotację: Konkurs „Ex- pocztową. Lista nagrodzonych za udział w )<:on­
p1?ssu". Za najiepsze wycinanki Redakcja kursie z poprzedniej serji, ukaże się w 

Czytelnicy winni pamietać o tern, że przeznacza 16 nagród pienieżnych, a jutrzejszym, niedzielnym numerze „Ex· 
koperty nie wolno zaklejać. że na od- mianowicie: oressu". 1 

z fi 

RATUJCIE WŁOSY -
UŻYWalcie znany ba'1zam Mag. Paździerskiego 
„MAG. Nr. 1" usuwa radykalnie łupież, zapo­
biega wypadaniu włoSów. 

Cena zł. 3.­
„MAG. Nr. 2" (nie farba) stopniowo przy­

wraca siwym włosom pierwotny kolor. 

13-letni chłopiec 
Toru5 30 czerwca 

(cd) Niema tygodnia, aby Wisła nie 
zabrała nowej ofiary spośród kąpjącej 
się młodzieży. Ostatnio podczas ką­
pieli utonął 13-letni synek zawiadowcy 

utonął w Wiśle 
dworca północnego w Toruniu o. Fran­
ciszka Wasilewskiego. 

Zwłoki mtodego topielca zostały od­
nalezione, poczem złożono je w kostni­
cy miejskiej przy u]. Grudziadzkiej. Cena zł. 3.­

Sprze<lat w aptekach, drogeriach i perfu-

meriach. -------------------------------Fabn"ka kosmetyczna „Pharmachemia", Byd-

APTEKA 
MAI OWIECKA 

goszcz. 

i>~gi p 
żółte plamy, opaleniznę, pryszcze, liszaje, wą- l 
gry i wszelkie inne nieczystości cery usuwa w 
ciągu kiJtku dni pod gwarancją za skuteczn. ość I 

fll b d . C>llA. A.5~LEPIN5KIEGO 

r'e
!':~e u ow~ane WARSZAWA.MAl0WllCl<A10. i . . -1 Wowni pny ul. Podl<śno! 4 w ptwnlcy 

• • • • • . , , • • wybuchł pożar. Na ratunek wezwano II oddt.1ał 

przy ul. Krzermenieck1e1 .1 RetkmskieJ do sprzedania., straży. z piwnicy wydobywał się dym, nie 

' 1(fein „ADA „ .- , "' · _ i ... · · . • . •~ ).r. -~. . „ . ~.~~,' " ·' . ~~ ; ~ „ .. -·- ' ,mpżn~ było jednkl~·;;l.iStaltć !lei.u pochodzi .ogl~lt 
~głoszema. P1,bt~~owska 40 do •:p.- Het'mana: . . · f· Strat· potar uga11IT.a. w tokl.\ ®chQd..z~nia· 1tSta· 

Cena słoika, 'Z~ 2.- do nabyci.a w aptekach, 
składach a•ptecznych i perfumerjael\ .„.„ .;..,„,.,„ I . w . dni' 'p·ówsteGłnie_ od i 10-12 i od 4 _do 6 po'f>ołudtfjU . ~10. _ ż~ ogień powstał od wadl}Wego .ko~inł. 

/!111!1111111111lllllllllllllll!llllllllllllllllll!fllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!I' ... nięc~e.tego · snu zbudziło ją nagłe szarp-

Koc h aJ• mn1•e zawsze Otworzyfa oczy: przednia stał męż 
=__ czyzna w marynarskiej czapce i patrzą 

sając ją za ramię. pytał o coś w obcym 

~ Sensacyjna powieś~ współczesna. .„„,„,,,„„„„„„„„„ Napisał Andrzej Zańskl. ~ jakimś j~zyku. . . „ tt!iili!!!!llii ! l!llil!!l!:l!!!llU:l!llllllilllli!!llllllllllllllllllłll 91 • !lllill!l!l!lll!ll!lllrlllllllllflllllllllllllllllll11Jllllllllllllllliil I uprzyt~;::nr\~~~~1 ~~i;,- ~gii~rt~sr,~lina, 
~TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL ł - 'Jeśli ustyszy nas ktoś _ Joma- Słowa nieznajomego stawały się 

Młody h~ron Ryszard Gintold ożenił się. czyt _ wsiąkliśmy„. coraz twardsze i surowsze. 
wbrew wolr ojca z panna od krawcoweJ.j Wi'echali kawał w morze poczem Po chwili zjawił się i drugi mary-
Cellną Liwińska. Stary baron zerwał z • . . . 
nim wówczas wszelkie· stosunki. Ryszard. I szerokim łukiem podjechali w stronę narz, a po ll!ID mny, a wszyscy pytalt 
znieclu:cony uporem ojca i nedza, popełnia 1 portu. Celinę o coś, czego ona nie rozumiała. 
samobólstwo. I P k d . 1 . . d b . N' t ł k d t d t 

Mll·dzv dziadkiem a matką przyszło do 0 wa r~ns1e aw1rowania. o i!I . ie up yną wa rans. a Q o o sta 
dramatycznej walki o synka Rysia.' Zwych:· do małego, ciemnego statku. ku przybita tódź policyjna. Kapitan 
ża dziadek. kt\1remu matka oddale wreszcie - To tu - szepnął Tomek. duńskiego kutra zameldowaf przodow-
jed.vnaka, nie mając środków na wycho- Na pokładzie statku nie widać było nikowi: 
wanie i;to. 'k N' · · B k h Od d h d · t d · 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- m ogo. 1emmeJ ru z zac owa- - wuc ll1 a uiemv na nasz 
ryki do Sochowa, ~dzie też spotyka sl1; niem jaknajwiększej ostrożności wgra- stateczek polskie drzewo. ażebv prze­
z. synem. który oie ma poiccia, że właści- molił się na górę, gdzie też wciągnął wieźć je do Kopenhagi. Kiedv dziś 

~~l~at~~~tauracJi, p, Tompsonowa, Jest Je- Celinę. wczesnym rankiem sternik robił ranny 

ROZDZIAŁ 
DZIEWIĘĆDZIESIĄTY PIERWSZY. 

Aresztowanie 

- Tylko cicho,.. Tylko cicho! - obchód statku, zauważył jakąś kobietę, 
powtarzał szeptem. która dostała się tu nocą - prawdopo-

Wprowadził ją za stos wielkich be- dobnie w celu „przeszwarcowania" się 
lek i kazał się jej ukryć tam. na gapę do Danii.-. Proszę panów o za 

- Rankiem statek odjedzie.„ Ży- jęcie się tą kobietą. 
Noc była ciemna. . czę szczęśJiwej drogi. Celina nie miała pojęcia. że padła 

Zdaleka błyszczały światła latarń To powiedziawszy, Bruk orześlizg- ofiarą sprytnej intrygi Józefa Bruka, 
portowych, rzucających jasnv snop' nął się bezszelestnie przez pokład i który, wyłudziwszy od niej pieniądze, 

snop światła na fale Bałtyku, podcho- zniknąt za burtą. Jeszcze chwila. a -roz wywiózł ją nocą na pierwszv lepszy 
dzące do brzegu. legł się cichy plusk wioseł odieżdżają- nie strzeżony statek i zostawił ią tam 

Koło małego domku, już poza obrę- cej łodzi. na łasce losu. Niemniej widok mundu-
bem portu, czerniły się dwie zamazane Celina została sama. rów policyjnych przeraził ją niemało. 

sylwetki ludzkie. Kwietniowa noc na morzu była Przodownik zagadnął ją ostro: 
Byli to Celina i Józef Bruk. chłodna. Całe szczęście. że kobieta po- - Skąd się tu pani wzięła? Co pa-

. - Jeszcze parę kroków - szeptał siadała dość ciepłą chustę, którą się ni za jedna? 
mężczyzna - a dojdziemy do oczeka- okryła. Niemniej drżała z zimna A kiedy kobieta poczęła sie jąkać, 

jącej nas łódki.„ Tylko cierpliwości! emocji. on rozkazał krótko: 
Jakoż, uszedłszy jeszcze kilkaset - Jeszcze parę godzin. a skończy - Zechce pani pójść ze mną l 

kroków, ujrzeli zarys niewielkiej lodzi, się moja męka - dodawała sobie otu- Po chwili łódź policyjna zawiozła 

huśtającej się u brzegu. chy. Celinę do portu, skąd natychmiast za-
- To ty, Tomek? - cicho rzucił Koło trzeciej, zmożona wreszcie prowadzono ją do komisariatu. 

Bruk. zmęc:;rnniem, zasnęła. Komisarz, wysłuchawszy raportu 

z łodzi podniosła się niewvraźna po Sny miała niespokojne i ~orączko- przodownika, rozkazał na wstępie: 
stać ludzka. we. ~nity się jej jakieś fantastyczne - Zechce pani podać swoie nazwi-

- Tak, to ja-.. Wsiadajcie. niema podróże pefne grozy i kinowvch wręcz sko. 
czasu! przygód: burze na oceanie. walki prze - Celina zrozumiała, że za żadną ce-

Łódź odbiła od brzegu, popychana mytników meksykańskich z policją ame nę nie może i nie powinna podać swo­

silnemi uderzeniami wioseł. Tomek rykańską, statki widma błądzące po mo jego prawdziweS?;o nazwiska. 
pracował cicho, starając sie. ażeby wio rzu - i wielka tęsknota za oouszczo- Skłamał<'„ wiec. 
sła jego czyniły jaknajmniej plusku. nym krajem. !._ Nazywam się Mar.ia Wclińska. 

- Skąd pani pochodzi? - napierał 
komisarz. 

- Z Warszawy. 
- Papiery pani ma? 
- Nie, nie mam! - zawahała się 

badana. 
Oficer odwrócił się do dvżurnego 

policjanta: 
- Proszę ją zrewidować. 

Upłynęło parę chwil, a oto w rękach 
komisarza znalazł się amervkańśki 
paszport Celiny. 

- A zatem jest pani obvwateJką a­
merykańską? - powiedzial żwolna. 

Raz jeszcze przeczytał nazwisko 
„Celina Tompson". poczem · zmrużyw­

szy oczy. począł grzebać na swoiem 
biurku. , 

Wydobywszy z papierów iakąś fo­
tografię i list gończy, spojrzał raz je­
szcze na kobietę. 

- A zatem to pani jest Celina 
Tompsonową !... Szukamy panj od 
dwuch zgórą miesięcy. 

Tu zwrócił się do przodownika; 
- Gratuluję panu dzisiejszego po·­

łowu ! Ta kobiet::r to Celina Tompso-· 
nowa. właścicielka restauracji w S0cho 
wie. która w lutym bieżącego roku za­
strzeliła majstra. Karola T~rwina . 

Celina zbladła. Zrozumiała. że prze' 
znaczenie jej dopełniło sie. 

Jej plan ucieczki zagranice nle uda'! 
się i oto teraz znajduje sie ona w rękach 
władzy. oskarżona o zbrodnie. której 
nie popełniła, a którą jednak wzięła: na 
swoje ramiona. 

Nisko opuściła głowe. Trzeba było 
wychylić do dna kielich gorvczv. 
. Jej golgota w imię ocalenia ukocha­

nego dziecka rozpoczynała sie. Boha­
terska matka postanowiła nie cofać się 
z drogi, którą obrata. 

Więc i teraz nie pozostawało .iej nic 
innego jak przyznać: 

- Tak jest: jestem Celina Tompso­
nowa, która dwa miesiece temu zastrze 
!iła majstra Karola Terwina. 

DALSZY CĄO .JUTRO. 
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STRESZCZt:Nlt PUCZĄ Tl<U PUWIESCI. 

Józel Chudzik był beuobotnym. Pew­
nego dnia, gdy siedz.iał przed dwo~em, je­
go uk<><:hany synek, Jaś,. przyniósł mu z.na­
lez.ioony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kw~tu Chudzik odbiera wali.z.kę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z.­
kich. Tego umego dnia Chudzik de>wiadu­
je się, h jest synem hrabiego, gdyt jako 
niemowlę z.amienLony zoetał w klinice nie 
może jednak nara.zi-e wyd06tać n.aa;wisika 
ewego ojca. 

Chcąc się po1Zbyć upi·e>rnej wali.z.ki, Chu­
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądz.ają 
ito" o zamordowanie hrabieito Burskiego, ie­
go rzeko.mego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu­
ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu 
ila · wolno$ć Chudzik dowiedział się, ie oj• 

. cem jego ies-t hrabia Strzv~a-Toporski, któ­
ry uważał dotychczas z.a swel!o syna Ka· 
rola · Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
.hultaja. Między Zawidz.kim a Chudzikiem 
wywiązuje s-ię pełna tra~kVJego na«>ięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawid-z­
kiemu poma)ta w tej walce ieg,o kochanka 
Jana Sołow11reck11, zwana Księżnnczką Cy-

. gańską. słynącą ze swej niepospolitej urodv. 

. Bardzo wielu mężczyzn odebrt.ło sobie ty­
cie lub złamało swą karierę„. W iei mist~r­
ne siiidła wpadł również Chudzik, który za· 

, kochał s-ię w niej do szaleństwa, poświęca• 
)1c dla niei swą narzeczoną - Stefcię.~ 
Ksieżniczka odtrąca go jednak od siebie . 

. Po wielu przygodach Chudr,ńk uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, leoz tego same· 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho· 
tel owym, 

, I 

- Kto wie, czy ta wojna nie jest nie On jest spryciarzem, jakich mało„. Od wieść na statku: - zginął kompas. Je-
bezpieczniejsza.„ - odparł Łempicki. niego dowiem się wszystkiego... I den z najważniejszy.eh przyrządó\'. or· 
- Znam ja australijską faune„. Walka Toporski opuściJ kajutę i wezwał do: jentacyj,nych. 
z takiemł potworami jest znacznie trud- siebie f el1ka. [ Wskazywało to na wyraźny sabo­
niejsza, niż z najgroźniejszymi ludźmi, - Słuchaj, stary ... - zwrócił się 1 taż ze strony zdrajców, którzy w ten 
gdyż trudno znać zwyczaje tych przed- doń - Jest robota.„ 

1

. sposób chcieli opóźnić pomoc. Łempic-
potopowych istot... - No?„ Nawet tutaj? Co się sta- ki wściekał się. 

Po tygodniowej podróży maior przy ł·o,?„ Napadł na nas dziki byk?„ 
1 

- Kto to mógt zrobić?.. Zastrzelił-
stąpif do dokładnego przeglądu wszy- - Nie żartuj.„ Sprawa jest poważ- . bym tego psa na miejscu!„ 
st kich części aparatu i znalazł wszy- na.„ Mamy tu miedzy sobą Kompana I Przywołał do siebie f elka„. Ale fe­
stko w najlepszym porządku. Braku Biedronia ... Trzeba go wyśledzić.. : lek nie mógł mu udzielić na ten temat 
śrubki. skradzionej przez · wvstępnego - Skąd wiadomo?„ Co on zrobił? 

1

: żadnych . informacyj. Twierdził tylko. 
chińczyka. nie mógł skonstatować, - Zmienił kierunek naszego lotu„. że Marychna nie skradła kompasu. Za . 
gdyż zewnętrznych cześci maszyny - Co? - zapytał Felek, chmurząc I t<? mo-że ręczyć, .g~yż przez caty cza·s 
nie badat. czoto - Zaraz„. zaraz„. 1 n:e spuszczał z meJ oka. 

_ Zboczyć 
0 

piętnaście stooni na I PO chwili dodal stanowczym gło- 'j Jesz·cze tego samego dnia maior .Lem· 
sem: piicki zwołał całą załogę i wygłosił na· 

południe„. W(Ydal rozkaz sterni- _ Wiem już kto to zrobił! I stępujące przemówienie: 
kowi. stepami. Hrabia chwycił go za guzik mary- i - Chłopcy!... Ni.kt wais tutai siłą nie 

Jechali nad azjatyckiemi . narki. I ścią.gał!.. Załoga nasza składa· się z sa: 
zn.iż~jąc c.z~sem. aparat do wvsok?ś~! - Ciszej.„ _ szepnąf, oglądając się : mych ochotn~ków, którzy zaofia.rowah 
\~Jezy k.osc!elneJ. Raz .tvlk~ op~sc1h I na drzwi _ '.Yiesz?„ Gadaj„. I swą pracę dla r~to;va:n!a. bo~~:ŁE;Tów, ~a 
się .na z1en;1ę. by napełnić zb1ormk1 wo - To zrobiła Marychna Przedaw- i rażony eh na śmierc wsrod diz~ktch zwie 
tlą 1 ruszyli w ?alszą drogę. ska.„ rząt. Cześć wam za to!... Jednakże w gro 

Pewne~o . w1eczo;u komend.ant w~- - Dlaczego tak przypuszczasz?.. I nie naszem znalazła się parszywa owca, 
zwał d.o s1e~1e ster~1ka„ wv~ok1ego , sil- - To nie jest przypuszczenie.„ Taik : która chce nam szkodzić.„ . 
n ego draba 1 zwróctt s1ę don: byto naoewno„. To napewno ona zro-1 Wśród załogi powstało poruszenie. 

- Powiedz mi. chłopcze orawdę„. bila.„ Widziano ją przed kilku dniami , - Szikodzić? - rozległy się strwożo 
Zapomniałeś wykonać mói rozkaz.„ błądzącą po korytarzach w nocy„. 'I ne szepty. 

- Jaki rozkaz, panie komendan- - Kto .ią widzial?.. 
1 

- Tak iest!„. Sz:kodzić!... - powtó-
*.* cie?„. - Antek!.. ! rzył Łempicki. - Wiem, że z.nacZ1tLa 

Miaięło 15 lat. Jd po tajemn.i·cTei śmler- - Wsprawie zboczenia na połud- Hrab=a wezwal natychmiast do sie- ; większość potę,pi niecnych szkodników, 
ci ojca został iedynym spadkobiercą 'riel· nie„. bie Antka. Jakkolwiek · obvdwaj „bra- mogących z.gubić nais i siebie!... Działal-
~~~b;fr~~~~iefe:~tul !~::::a. PNis~!la~ - Nie zapomniafem. oanie komen- cia" nie rozmawiali ze sobą w czasie ność tych łotrów może pociągnąć za "so· 
radzie spotyka nicspodr.iewanie zawsze jesz· <lancie! - brrmiata szczera odoowiedź lotu i zajmow~li .oddzielne ' kajuty, mi- I b~ niieoi~Hcz.alne konsek_w~nicje„. Prze~ 
cze 01ekna i kusfaca Ksietnkzke. sternika. _ 'Rozkaz pana komendanta mo to z~raca.h się do siebie per .,ty". i kt1ku dniami ktoś u1!1yslme przekręcił 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan k C · M h · t h d ć nas błąd Te spotkał dawnego pr?.yjaciela swego ojca. został niezwłncznie wv onanv.„ . - o~ ":'1esz o panme aryc nie? Is er, c cąc wprow.a z.1 w „. • 
, u~rywąiacego sie pod oseudonimem „Gar- - A jednak„. - odparł maior. mru - zwrócił s1ę ~r~bia do Antka. I ra~ znowu sk.radz10no n~m kom:pa.s, bez 
bUsek'' Kim jest ów taiemnic1y Garbusek. żąc jedno oko. _ Kompas wskazuie mi Antek zmrur,ył po fobuzersku oko r: kt?re~o. lo•t 1es~ zn~cznie utrud~1ony„„ 
nikt nie wie. coś wrecz przeciwnego.„ za stary ie- odparł: . I W1dac,_ ze tu ~ziała 1aikaś_ z?ro<l~1cza rę.-

Nieraz wyratował on Jut Chudzika z Nb k kt · k 1aiknawrędze.1 cieźkiei opresii. Jan prosi go. aby przybył stem chłopcze. żeby mnie oszuki"'ać.„ - I Y o tej pannie, co to razem z a, ?rą musn~y ,WV ryc ' ' ? · 
do Polski t . wYświetlil zagadke trupa znale- Panie . komendancie Mogę 1 tym derektorem jeździ ?„ Ho, ho ... Wie-

1 

Wy miTdok~omozeckie, 1:-hłopcy, prahv.:da · ·:· 
.i';sionego w, cit~ ~alizkactr._ _ . . . . .„ . . 1~,.roó~~brm .o nieL, gadąć.„ l - . a . -. "Y nę 1 ws:ixscy c orem . 
. „ ~arbus:ek' P.r~ybyw_a do y>o}skl ł zab!erra_ ~przy_siąc. ~e ·!~~az~ ~~e-~~f ~111 Jaknał· f~ -::-: W,Je.c· mo.w:,~ I Maior Slj)OJt:z.ał na . w1e.roe twarze '· 
·it'e Clo robety. . M • - ·- - ·- :S~l'J1J1tltątmę.i.:., , .., - I ~ V _:,,,} • CYri'a""s·· vr ·a . .> k > f ó swych współtowarzyszy . ,~ ' , I" il.,i;f ~1 :."" 

Jan. nawiązuje ~ontakt z relkl~m .. który Major zastanowif sie. Spojrzał, tę. u 0 ogos w czy po I Mo· t . k"o to' zr<>bił C2lUJ'e te.- · 
był towarzyszem 1ego zabaw d11ec1ecych, t 'k . . : nocy„. - ze en, . · ~. • . 
mianulac go swym „sekretarzem·• oraz z s erm. ~V: 1 prosto w oczy. Znał go nie\ - Jakto ,,wfóczy się po nocy''„ raz wyrzuty sumie.ma ?„. ZbrocLma 1a zo 
Wanda Łapińska. która kochał ieszcze gdy I od dz1s1aJ. . , ,,Torpeda" nie jest parkiem miejskim · : stanie mu wybaczona, jeśli przyzna się 
srdla bandy przemytników których her- · ó , · d ? ł . I czy S e me mozna„. . . . . 
był małym chłopcem: Wanda wpadła wł - Czy mozesz mi dać reke na to,' Tu wló ć i · . .„

1 

do winy.„ Niechai wystąpi... No?„. 
sztem był· nieJakl Luclan ~-ulskł. Nadutyl ze m \\ isz praw ę · --: z.a pyta · . - Wiem„. Tak się tylko mówi... Z sze.regow m~t się me ruszył. 
on lei zaufania 1 uwiódł w podstępny spo· - Z czystern sum1emem. name ko- ona tu chodzi do kogoś no Widzia - Niema takiego?.„ - zapytał za-
sób. J~n przy pomocy Felka wyrw.al la z mendancie„. - odparł sternik. wycią- lem ją w nocy jak p'rze~hod~lła - niepokojony maior. - Tern gorzej dh 
rak zbirów I Wanda została hrabiną To- gając dłoń. I k t Al · t ~ .. k . . Wprzd)z niego„ I tak go wykryje.my.„ A może oorska. Ł . k' ś . 1 • k ory arz.„ e nie a1

11. Ja mm.„ e e k . k' d • . ? N' 
Tymczasem Ksleźnlczka. kocha!ąc ciągle e!11pic I .u cisną Jego rę e. ściany, jakgdyby się czegoś bała„. i to~ z wa~ ~a 1a teś .P0• eJrz~ma · „. ie· 

Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru. Wierzę c1„. - odparł. chmurząc _ Nie widziałeś dokąd poszła?. l chai zgłosi się do mme 1 powie.„ Tu cho 
gdzie od.wiedza ia da_wny kochanek - Ka- czo to. - W takim razie powiedz mi, _Tak mi się zdawało jakgdyby ·we- dzi o nasze wspólne dobro.„ Jeżeli nie 
r_ol Zawidzki. sprzym1erze~1ec ~agnata Ro- kto tu mógł przekręcić ster? ł d k . t t 'k . wykryjemy te"o szkodn~ka dalsza iego hczlł . Obydwa! sa wrogami hrab1e11:0 Topor- . . • · .„ sz a o aJU y .s ern1 a.„ j • , &. • 
skiego. Rolicz ze względów konkurencyj- . - Tego me wtem, panie komendan- - Do sternika? - zdziwił się hra- działalnośc n:oze wywołać katastrofę.„. 
nvch. Zawidz~i zaś -. ~' niewat uwatal. Iż cie.„ . . bia _ Dobrze ... Jeżeli jeszcze zauwa- ~ -. Wykr~emy go naipewno!... - za· 
~"al~~ek hrab1owsk1 wm1en być Jego wlas- . Wieczorem odbyla się w tej sprawie żysz coś w nocy, to mi powiesz„. I wołali .dztelm c~łopcy. . • . 
"f>ew'nego wieczoru zostal zamordowany tama nar~da. W kajucie Łempickiego 

1
1 - Dobrze.„ ! Maior l!dał ~tę ?o swei. ka1uty 1 cze-

mecenas Głowniewski. Przyczyn.v Jego zgo- zebrała się cała starszyzna. Antek wrócił do swej pracy, hrabia ' ~ał, ~ecz mkt się nie zgłosił. ~prawcy ta 
nu nie można było narazie ustalić. I - Panowie - rzekł komendant, (zaś powtórzył jego zeznania komendan iemmczych wyczvnó~ sabotaz~wych nie 
Wyk!Ycle~ tel zagadk<?weJ zbrodni r.aJąl Przekonawszy się przedtem że nikt ich towi I wykryto. Rozzuchwaihło to, widać, bar· 

sle na1zdolnte!szy wywiadowca Żmurek . · d l h . K 'k . ' . · . d · · t g ł t kt · · t l'k · który miedzy i·nnemi znalazł na miejscu ni~ po S UC ~Je. Of!lUm UJę pąnom. ze I - Wszystko się zgadza„. - rzelkł zieJ e 0 ~ ra, 0 ;Y ~te Y „ 0 me za-
zbrodni medalionik. ząb oraz klucznk od wsrod nasze] załogi znalazł się zdraj- Łempicki - Jeżefi szła do sternika to przestał swe1 z.hrodmicze~ akcii, le.ćz stał 
~.krvtki . hanko_wei. _Dziwnym zbiegiem oko- ca„. I ona mogła przekręcić ster.„ A któż' to się, bardziej iesz·oze bezczelny. W krnka 
1rcznn~.:1 drugr taki sa~ k.lucz_vk detektyw _ Co?„ Co takiego? _ rozległy jest ta Mar eh a? dm portem 51konstatowano brak lunety, 
znal a z! w kuferku Ks1eżnrczkt. Ponlewat . . ·• Y n · p d "'ł · · na n•a oadlo teraz podejrzenie, przeto wy- Się przerazone głosy. - Zdawało się nam, że zupełnie rze:t'rowa zon? .~zcze"'o ową rewtz.Ję. na 
da1ori.o ią z klasztoru i Ksleżniczka zamie- - Tak jest, niestety... pewny człowiek„. Dawniej była moją całe1 „Toirpediz1e , lecz bezskuteczme.„ 
szkał~ wraz ~ Zawidzkim. - Jakto?„ Skąd pan wie(.. . . sekretarką ... Potem przeszła na usługi - Musimy się jakoś bronić!... - kot11 

V<( ··1.'dnet mieJscowo~c~ nad polskim Bal- - Przekonałem się o tern osob1śc1e. RoHcza ... Ale teraz rrdy ja i Roticz po· ldudował Łemip·kki referuiąc s:prawę 
~~7~e~ie -hr~~iaJ~~;;~s1~/ ~U:i~t;czk~~.~Y· Kt·oś majstruje przy naszych maszy- god1ziliśmy się .. „ T~ dziwne... .hrabiemu i Roli.cz>~i. - Gdy tylko wy· 

P~wncgo dnia księżniczka zniknęła w nach„. . . . . . - W .każdyn;i razie roztoczę nad jed\Ziemy na moTze, każę sipuścić hydro-
t~irmni.::z\'ch nkoli.:zn_ościarh Garbusek ze - To Jest. dfa mn~e .mezrozum1ał~! nią troskhwą opiekę„. plan„. W powietrzu l!.rozi nam stokroć 
Żn;11rk1em. v:szc~yna1a śledztwo._ . - odparł Rolicz - Jezeh ktoś sta.ra się ~omendant miał swoich zaufanych więkisze niebezipieczeńs1wo„ 
. Okazu1e. s1e . ze przed porwan_1em .ks~ęt- spowodować katastrofę, to przec~e Po" ludzi. Do nich nałeżał również Fele!k. Wkrótce znaleźli się nad Oceanem 

n1czka 7 dazvl:! brylantowvm pierścieniem winien sobie zdać sprawę t go że n O ł ś · · ł i b' ł k' I d · 1 -· M · k ł ·' T nao : s~t'.- na sz.vbie oKrenel ·nazwisko: „Bie- . . ~ e • O n ~ a me prze]ą na s e Ie rO' ę te- n „Yi~Kim. ai7or aza spuście „ orpe-
drnń•· Biedroń był wiec sprawca lei por- !ak samo padnie ofiarą teJ katastrofy, rowmka urzędu ś1edczego na statku. dę „„ 
w~n 1.1 Jak my.... . . Dobrawszy sobie do pomocy kilku tę· ł Wie.Jad staitek na?owiełirZ111y zamienił 
Det~ktywi w pogoni za Biedroniem udają - Kiedy katastrofy mkt me chce gich drabów, zabrał się do pracy. sii1ę teraz w okręt, który p1ruł spokojnie 

sie w daleka oodróź morska. . wywołać... . . W kilka dni potem gruchnęła n·owa oceankz.ne fale„„ 
"'~ dłuższy postói zatrzvmula sle w Tu- _ Więc 0 co mu 1dz~e? •• 

nrs1e l(dzie kapitan Dziarysz odwiedza swa _ On chce t„l·ko zrni'enić n-~erunek dawna zr.ajoma arabke Mure. Y." !A·• 

.lei zazdrosnv małżonek zemścił się w naszeg.o lotu.„ Za1eży mu na tern, abyś­
ten spo~ób, że podrzucił proch pod kotły my zabłądzili. 
w1k11 - To jest dla mnie równiet nlezro­
. ~~~~~c~~to:t „wielu tragicznych J)l'zety- zumiałe.„ - wzruszył ramionami Ro-

ci;;ch rozbitkowie dostaia sic: na tajemniczą licz. 
WV~·nę , zamie5zkałą przez dirikie be8łje. - A Jednak„. - zwrócił uwagę hra 

w ··;ifonie hrahiego wydarzyła sie w tym bia w zamyśleniu - Zaczynam się jut 
c1 ·";ic• ':"'ielka łraged!a _ z czegoś domyślać. To mógł uczynić tył· 

SznbK nor wal dw:"ko Wa!Jdy, a ro P~- , ko ten komu ależy na tern abyśmy nie 
czona matka udała się w świat naposzuk1· 1 t' ]· ŻZ k . . 't · wan-a . wyra owa 1 mur a 1 Jego owarzvszy, 

Na ratunek dzie!nych detektywów "'"Y-, a tern same~ również Księż11iczki„. Slo-
m57·1 c~ła ~ks-pedyqa. wem to musiał być ktoś, kto jest na u-

NadkornI5•3'fZ Bełza, wychodząic .z hanga-: ł h B' d · p • I 
ru, ;r:wraca uwagę na pewnel!O pode.frzane- I~ UgaC Ie, rOnI~"• an.owie POZW() ą. 
go ch~ńc.zyka. 1 ze porozumiem srę z mmm sekretarzem. 

Rozdział trzysta trzeci 

Rewolio 
Komendant odbył króbką naradę z Ostatnio doszedł do wniosku, że dzie 

będącymi na statku geografami, ktooizy ją się tam rzeczy cona.jmniej bardzo ta­
kazali mu wziąć kurs na Australię. Tam iemnicze. 
spodziewat?o się ujrzeć. h;zegi ta.j~mn_i· Pewnei no<:y ujrzał przekradającego 
czego Lewiatana. N~razte. !~na,~ ni<: 1l.1J': się przez korytarz A'lllbka„. Felek nie 
w:s~azywało na to, ze z.bhza1ą S'lę do dzt I ufał mu od początku, ale teraz przeiko· 
kteJFwy;c;ipl 1_ Y· '....ł był d l . 

1

1 nał się, że Aniteik działał na ich s1zikodę„. 
e e.K. zaJJ~·Y w a: iszym ciągu 

tropieniem sabotażysty W nocy ukrywał 
się w naiiciemnieiszych kątach, skąd ob· Dalszy ciąg jutro 
serwował co się dzieje na statku. 
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Clunkiewicz&wa ponownie ww1ezieniu1 Auto~.: o~!:~!n~~!biciU 
W · k' , b · Srem, 29 czerwca. 

Ja I SpOSO wyszło·· na jaw, że prze·kupila ona trzech robot• Na szosie Srem-Poznań wydar~y-

ników, aby ze,znali, że są sprawcami kradzieży w Grand-Hotelu ~~~\~i~~~~~b0~: c~~~1~~~0wj~nko~i!: 
. . Kraków, 29 czerwca. Oni to wla§nie nawiązali z Ciunkie- trzymany medalionik, nie mogli ośwtad- ka z ~osiny uległ ro~biciu. przyczem 

• ~1.act01:noś.ć o P~nownem aresztowa- wiczową kontakt najpierw listowny a czyć, że okradli Ciunkiewiczowq. - w wym~u. ~atastrofy Jedna osoba od­
m:1, CJt~nkrew1czoweJ, któr~ podaliśmy nastęrmie osobisty i umówili sie z nią za Oświadczyli, że pleniqdze dostali od nio~ła c1~zk1e rany, cztery zaś w tern 
~czoraJ, wywołała zrozumiałe porusze· cenę nie I.OO a 200 tysięcy franków 0 • pewnego swego krewnego. dwi.e kobiety zostaly lekko ranione. 
r~ie. Okazuje się, . ~e Ciunkiewiczowa, skarżyć się dobrowolnie o dokonanie Wypuszczono ich na wolność i do- . Przy~zyną katastrofy był defekt w 
która ta~ uporcz~w1e prze~ sąden: okrę kradzieży. K.olodziejski wziął 1000 tran piero potem zdecydowalt sie ~awiado· kierownicy. 
gowyn: 1 apela':YJnYm zap~erała Się wi- ków i medalionik i udal sie z towarzy. mić władze o tern, jakoby okradli Ciun- Piorun zabił dwie ·osoby 
ny .• twierdząc, ze została istotnie okra- szami do Katowic, gdzie chcieli zwrócić kiewiczowa. 
dz10na. w Grand Hotelu w Krakowie - na siebie uwagę władz, przez wystawny Ciunkiewiczowa i Jej wspólnicy prze- Brześć, 29 c.~erw·ca. 
~hwyciła s~~ znow!-1 oszukańc.zego środ- tryb życia. . bywają nadal w więzieniu. Dochodze~ We wsi Rybna, pow. Kobryńskiego, 
k~. I?imo, Iz WYi;tii~rz?no JeJ karę 15- Istotnie już przy wymianie 1000 fran · nie prowadzi równocześnie sędzia śled- podczas szalejącej burzy piorun ude­
m1e~1ęcznego w1ęz1ema z warunkowem ków zatrzymała ich policja. 1 czy w Gdyni i sędzia śledczy Rogowski rzyl w dom Jakóba Mak~ymuka. w iz· 
zawWieszenle!fl na 5 ~at. . Ponieważ iednak oszu.~ci zgubili o- i Gołebiowski w Krakowie. . bie znajdowała się wówczas Anna Mak-

ykrycie nowe1 afery Clunkiewiczo • • k k 6 t ł k 2· 
wej vrzyczynilo się niespodziewanie do symu owa, t ra rzyma.a narę u 
ustalenia dowodu, który w pierwsze/ Samobo'1•stwo bohaterki' głos'neg' o .procesu let~1e d~lecko oraz 7-letm pastuch Ba-
sprawie był tylko poszlaka: vrzy Jej ska- zyti Kot!ucha. 
zaniu. Aresztowani bowiem wspólnłf Y PQrazona Mi;tksymU'~owa l pastuch 
a1erzystkt twierdzą, że otrzymali od Skazana na więzienie właścicielka domu schadzek zmar11 natychm1ast, dziecko naton?a~t, 
rziej 1000 franków i medalionik, który otruła Się W8fOnalem .któ~e doznało tyilko lekkiego tJ'Orazema 
Ciunkiewiczowa wymieniła w spisie 'zy.i., wypadło ~ rąk zabllteJ matki, nie 
skradzionych Jej rzekomo kosztownośct. Bydg<>szcz, 29 ozeirwcia. Dzięki natychmiastowej pomocy le- 1 odn<>~ząc p0w~zn!ełsze1t? szwa~u. . 

Jak się dowiadujemy, kamieniairz (sm) Znana z gtośnego procesu wła karskiej, udalo się Kosmowska choć w 1 Piorun wzniecił w mieszkaniu po:~r 
ów, który pierwszy zgłosił się na poli- ścicielka domu schadzek . przy ulicy stanie nie12rzytomnym, utrzymać tym- \ który Jednak w zarodku został ugasz.u­
cję, by zadenuncjować rzekomych spraw I Gdańskiej 130, 60-Jetnia Monika Kos- czasowo przy życiu. Stan jej, mimo j ny. 
ców wlamania do pokoju Ciunkiewiczo- mowska popełniła podczas chwilowego troskliwej opieki lekarskiej, jest jednak I D _ 4 .._ 

wej, nazywa się Stanisław Kołodziejski., rozstroju nerwowego samobójstwo beznadziejny. , gzurg opae-. 
Wspólnikami jego są szofer Peliks Ja. przez wypicie większej ilości wero- Kosmowska kilka tygodni temu (a) Nocy dzisiejszej dyiurują apte-
guszewski i ślusarz Czesław Mrowiec. nalu. jak już donosiliśmy - została skazana ki: H. DanceroweJ, Zgierska 57, W. 
*'*'" •w• •• przez bydgoski Sąd Okręgowy na 14 Groszkowskiego, 11 Listopada 15, -

miesięcy więzienia za utrzymywanie S-ców Oorfeina, Piłsudskiego 54, J. Chą 
dC1mu schadzek. Prawdopodobnie cią· dzyńskiej, Piotrkowska 165. H. Rembie­

. żąca nad nią kara była powodem roz- lińskiego, Andrzeja 28, A. Szymańskie.· Troje dzieci w płomieniach 
paczliwego jej kroku. go, Przędzalniana 75. Jedno zmarło, stan pozostałych jest groźny 

Lubłia, 29 czerwca. Ii płonąca zapałka Padła na strzechę 
Przywieziono do szpitala żydowskie- buda w mgnieniu oka objęta została 

go w Lublinie troje dzieci ciężko popa. płomieniami. Podpory opadły, a dzieci 
rzonych. Są to 5-letni Chaim Kłoda, o- zostały nakryte płonącą strzechą, nie 
raz bracia jego: 17-letni Symcha i 1- mogąc się spod niej wydostać. 
roczny Moszek. Stan ich był bardzo Na ratunek pośpieszył starszy brat 

Kt Pm1yńiki Dl,Jła ii~ o~ lłalenia no~atków. 
Skarb państwa zajął kilka hałd węgla 

ciężki. W godzinach wieczorowych Cha Symcha, który usHował odgarnąć pa- Pszczyna, 29 czerwca 
im Kłoda zmarł. . lącą się słomę. lecz został przytem rów- Jak już w swoim czasie donosiliśmy 

Pozatem ks. Pszczyński zalega ze 
spłatą różnych drobniejszych dopłat po 
datkowych, które już dawno powinny 
były być uregulowane. Ponieważ dopła 
ta ta dotychczas nie została uskutecz· 
niona skarb pastwa zajął kilka hałd wę 
gla, należących do ks. Pszczyńskiego. 
W najbliższych dniach. odbędzie się . wY 
przedaż zajętego węgla. 

Rodziąa Kłodów zamieszkuje stale nież silnie poparzony. Dopiero dzięki ks. Pszczyński zalega z tytułu opłat po­
w Lubli111e, przy uL Szerokiej 52. Lato pomocy rodziców udało się wszystkich datkowych skarbowi państwa sumę kil­
spędzają . w sadzie, wydzierżawionym troje wydostać z płomieni. I kunastu miljonów złotych, których jed­
w Zbędztni~„ powiecie lubeJskim .. Kry;. ,! k. J"*„ j.~ wspomnieHśmy, stan ich. jest nak w żac;len spGsób nie chce uiścić. 
tycznego dnirt „.braciszikowle · Chatm- 0 ·F 1~ardzo cięż.ki ! a w godzinaeh wieczoro- J Ostatnio nawet wniósł on skargę do Li· 
Moszek baw.Ui się zapałkami koło .sio- w~Ch 1Chl:flhl Kłoda · wyzionął ducha. gi Narodów, z powodu zajęć dokona· 
mhmei budy w sadzie. W pewnej chwl- nych przez skarb państwa. 

Kino- teatr ~ I NASZ WIELKI REWELACYJNY PROGRAM li. 

'' 
„i „BURZA o BRZASKU" Moby Dick 

Wzrusząiący dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości (Besl)a Morska) 
W roli głównej: posągowo piękna KAY FRANCIS 

i urodziwy NILS ASTHER. 
Sensacyjny dramat ~ tycia piratów. 
W roli głównej: największy tragik świata JOHN B.ARRYMORB 

i pełna w.(J.zi~ku JOAN BENNETT. 

Legionów 2-4: 
Triumf miłości nad zdradą i zemstą oto treść tego arcydzieła. 
Przepiękne melodie. Cudowna treść. Bogata wystawai 

Początek o godz. 4, w soboty i święta o godz 12-ei 

Niebywała treść. Mistrzowska gra. 
Sala należycie wentylowana. 

DR. MED. DOKTOR PRZYCHOO,NIA ' DR. MED. 

L. NITECKI H. szU°MACHER Wołkowyski We~!~~~.?i.~!~zna L. BERPll\n 
~\;?ŻN~iiR?BM~~~~rgro:i~i' Ch.oroby •kórne PRZEPRO\~'ADZI~ SIE ZAWADZKA 1, tel. 205-38 SpecJallsta chorób · weneryC'ZDYCh. 

NAWROT 32. Tel. 21~M8 i weneryczne na ul. Ceg1eln1aną 11 czynna od 9 r. do 9 wlecz. skórnych I moczopłciowych 
Przv, i·mule od 8-IO ra""" 1 od "' "w. PIOTRKOWSKI\ 56 Telefon 238-02 Choroby wener(yczne - moczopłc)lowe Ceglelnlana 15 

..,, v-r Choroby weneryczne moczopłciowe l skórne. Porady seksualne • T.ELff, 149-07. 
W niedz. I świeta od 9-12 w PO~. tel. 148·62 I skórne. . STACJA ZĄPOBIEOAWCZA czynna 1'.rzyfmule 00 8-!2 rano 1 od 4-8 

DOKTO~ - od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w lłle- or.zyjmuje oQ godz 8-12, ód 4~ cała dobe. Dla oań oddzielna poczeka!· wlecz„ w niedz l świeta od 9-1-eł 

REICH ER 
dziele I święta od 10-1 I od 7--9 w„ w niedz. i świeta od9-tPorad~ 3 zlole. CENY LECZNICOWf. 

Ceny leczo~cowe. I Dr. med. Leczenie LEC••1c· A 
Dr. M~. • H. KlilCZkOWil krótkiem1 ra1ami „ · SPECJALISTA CHORÓB SKóR-

NVCH J WENE~YCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201·93. 
on::vimu!e od 8-11 rano l od 15-8 
wlecz. w niedzielę I święta od 9-1. 

Dr. MED. 

Al. KDPCIOWSkł położnictwo i choroby kobiece Choroby stawów. kości. mleśnl. ner- otw~~O!r~-~'!~~~ 8.~gw~cz 
CHOROBY WEWNeTRZNE Polrkowska '' wów. skóry. narządów wewnetrznych PRZYJMU.JĄ LEKARZE SPEC.IALIŚC 

Gd • k · • kobiecych I t. d. CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE ans a 37 . tel. ~13-~ w 1ablnecle terapJI flzykaJ.nel CJALNOSCIACH. GABINET OENTV· 
rel 232•55 I j 7-8 Wtcczó przyJmuJe codz1en~1e od 10-12 Or. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21 STYCZNY. 

• . 1>rz! mu e ...... !.: 1 5-8 Wlecz. Porada 3 zlofeD "' lilazer . . . DOKT6R· CENY LECZNICOWE LECZNICA..oMEGr, Dr.med. • 

1111 KL I N GER PORADtłlA Lokarazy s11eefallst6w I !ICJll WARG LIS 
CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNE WENEROLOGICZNA Gabinet dentystyczny • OKULISTA O 
Z hodn„1a· 64 tel 185 4g LECZENIE CHORÓB Gl.6WnA e, TEL. 142

*
42 wy)echal ac ' ' „ pOWrÓCl-1 WENERYCZNYCH SKÓR".YCH Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 

przyimuie od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 
1 .~ mleśc1e. vomoc akuszeFyfna. GABINET odz dnia 1 sierpnia . 

w niedziele i świeta od 10-12 W!POI . &pec. chor. weaeryczoycb, skómrcb Zr.,i:tala prze~iesiona nil ut. Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- OSTAJE PRZENIESION'\' 
------ I włosów (porad:v seksualne) Zielona 2 ki. _Lampa kwarcowa. _Roentgen. NA Ul. PIOTRKOWSKĄ 113 

Dr. med. Andrzeja 2, tel. 132-28 od 9 rano - 9 wiecz. DjatermJa. Godziny ~~·Yi~'tl{..:_2 i 5:......7, 

H L b • PrzyJmuJe od 9-11 rano I od 6-8 w PORADA J Zł:. LECZNICA 
U I CZ --W niedzie,!e I świ-eta. ~ 00 __ 10-1_2._ Dzieci I kobiety nrzyjmuJe kobieta- I '1 DROBNE-ogl~s~ w ··-:-R;publi~~ 

: - lekarz od 11-1 I od 3---4. ZCilERSKA 17 a najlepszYIIJ I naitańszYm środkiem 
6 · o ZŁOTYCH · d k t:etknlecia zainteresowanych stron. 

Spec. chor b skórnych, wene• C t , , '' I mles!ecznle ~rzi: ni. Oni Kto chce: l) znaleźć lokatora lub sub-
ryczń1fch I moczo ·,tclowych Z Y 5 O S ( na wypłatę ko~fekc~e. obu?-'ie._ bielizna pł'z~jmuJe chorych we lokatora. 2) z.naleźć mieszkanie lub 

Cegielniana N,o 7 " . . manufaktura. firanki Chan, Piotrkow- wszystkich specJalno,ciach Poledvńczv ookói. 3) sprzeda<: niera· 
. '" prz:-nmu1e .cyk.mowanie. drut0wame. ska 37· podwórze. . d '9 J . d '1 J chomość iub rzecz, 4) kuoić cotkoł. 

telefon 141·32 lroterowanle a:a s.;rzatanie biur. po MASAŻYSTA .Iw godzinach 13 rano po ·Iii rano 0 •e wlee1n5r. wiek okazvinie. 51 dostat p0sade. 61 
PrzyjD1uje od I! 8-10 12-2, 5-8 w . . (•i Czyszcze..ile szyb lub 9 wieczór) poszukiwany. Oferty t orada 3 zlote wyszukać oracownlka - niecha1 PO· 

niedziele i święta od 9-11 Piotrkowska , -14, 1etełou 167 • .alS podaniem Ceny za godzinę sub „J. Z•', • da drobne ogloszeme do „Reoul>llki", 
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Dalsze w~nw:mbledonu Pogoń na drugiem miejscu 
Wimbłedo11, 29 czerwca. w tabeli ligowej •. - Nłeociekłwana poraika Garbatnl . 

W dalstym ciągu turt1leju tenisowe- Kraków byt wczoraj tei'eneni dwuch z warszawską LegJą. Mecz ten, roze„ 
~a w Wimbledonie uzyskano następu- meczy ligowych. grany w Warszawie zakończył się zwy 
Ja.ce Wyniki: Austin (Ang)ja) --- Hecht W pierwszym - Warta uzyskała cięstwem warszawian w stosunku 3:2 
(Czechy) 6.:3, 6!l, 7:5. W grze poJedyń szczęśliwe i zupełnie niezasłużone ZWy (1:0). Wisła grata z dwoma rezerwo­
czej pań Aussen pokonała James (An- cięstwo nad Podgórzem w stosunku 3:2 wymi bez Kotlarczyka, I, co w znacz­
glja) 6:2, 6:2 i Mathieu (Francia) wy- (2:2). Krakowianie mieli · żnacznie wie· nym stopniu wpłynęło na Jej słahszą 
grała z Tom (Nie,mcy) 7:5, 6:4. cej z gry i według jej przebiegu po ivin- grę. Legja prowadziła Już 3:0 ze strza-

wyśclg kol~rskl T.Z.S.•U ni wygrać. Stało się Jednak inaczej. łów Nawrota i Łyszkowskiego, w astat­
u Od przerwy zdobywa Warta przez nid1 cl w uch minutach udało sie jeJnal{ 

TZS zorganizowalo na szosie war- Kryśkiewicza i z zamieszania oodbr,mt· krakowianom zdobyć dwie bramki 
sza wskiej ze startem w Krzvwiu mię- kowego dwa punkty. Podi;tórze rewan przez Obtułowicza i Artura. 
dzykJubowe zawody kolarskie. w · któ- żuje się również dwoma bramkami, Po wczorajszych meczach Pogoń 
ryclt uczestniczyło szererc czołowych strzelonemi przez Kasinę i OamaJa. wysunęła się na drugie miejsce, pod-
za wodników lód.zkich. : Po przerwie zdobywa Warta nlespo czas gdy pałzujący ŁKS zeszedł na trze 

W biegu na so kilometrów oierws.ie dziewanie decydujący punkt ze strzału cie. 
miejsce zajął Demantowicz (WIMA) w pomocnika Przykuckiego, przepuszcza- Poprawiły też swe lokaty Legfa i 
czasie I.42.52 przed swym kolei;ą klu- iącego fatalnie przez bramkarza Kocz- Warta. Obecnie tabelka ligowa przed-

Pierwszy dzień mistrzostw 
pływackich okręgu łódzkiego. 

Wczoraj rozpoc;:zę!y się na basenie 
ŁKS-u mistrzostwa pływaclde okręgu 
organ!zowane przez ŁOZP. 

W mi•zostwach biorą udział pły­
wacy ŁKS-u i Makabi. Na pierws~y 
plan wybijają się zawodnicy ŁKS·u, 
zwyciężając we wszystkich konkuren· 
cjacb. 

Jedynie w biegu na 100 mtr . . stylem 
klasycznym dla kl. drugiej zwyciężył · 
wczoraj Grund z Makabi. 

bowym Leśkiewiczem, Knulem <Bieg) i warę. stawia się następująco: 
Kasprzakiem (Resursa). Bie.I!." na 25 ki- W drugim meczu nie powiodło się Klub Olr 
Jometrów wygrał pabianiczanin Post również krakowiakom. Garbarnia prze 1) Ruch 8 

Pkt. 
14 
12 
12 

Wyniki poszczególnych konkur~n~ji 
przedstawiają się następująco~ Panowie 
100 mtr. stylem dowolnym klasy I.: 1) 
Elsner 1.16.3 przed Szwankowskim i 
Kempińskim. 100 mtr. klasyczny kl. I 
1) Ginter 1.34.8, klasy II 1) Orund L35.6 , 
przed Rymerem i ttardwigiem, klasy 
III 1) Kokorzycki 1.46 przed Kosińskim 

St. hr. Jl i Wojtkowskim. 400 mtr. stylem do-
38:U wolnym klasy I 1) Elsner 6.35.5 klasy II 
18:12 1)-Clchecki 8.20.1 przed Szymańskim i 
1s:12 Niemczykowiczem. · Panie: 100 mtr. 
19:16 grzbietowym klasa III Krzyszkiewi-
20:151 czówna 3.00.5. 100 mtr. dowolnym kla-
13:11 sa III · 1) Wągrowska 1.45.1. Sztafeta 
ts:u 4X200 stylem dowolrtytn· ·~ ŁKS. I. 
22:18 13.4.5.6 przed ŁKS. II. Sztafeta 5X50 do 

(KE) w czasie 47.49. grata zasłużenie do lwowskiei Pogoni 2) Pogoń 9 
4:1 (0:0). 31 L. K. S. 9 

Mistrzostwa piłkarskie 
klasy c 

Turyści III - Wima Ul 612 (012) 
Rozegrane wczoraj przed południem powyż­

sze zawody zakońciyły się zasłużonym zwy­
cięstwem pierwszych. 

c Na wy.różn!enie u Tur3'.stów zasl.ugują: Ka· 
rolewskd, Ka.lasi:IJW.ki, Mróz 1 ł.rug11M1k1, 

W Wimie III ponad poziom wybili s-ię: Bal­
cerzak na środku pomocy, Gomo'1a l Staliński. 

Lwowianie byli zespołem znacznie 4) Cracovia 9 
lepszym i przeważając przez cały czas 

1 

5 Wista to 
wygrali mecz zasłużenie. Strzelcami 6) I.egln 9 
bramek byli: Matjas I (dwie), Matjas II i) Garbarnia 8 
i Borowski. 8) Warta 10 

Dla Garbarni jedyny punkt z:!.nbył 9) Polonia 9 
obrońca Joksz. 10) W1uszawlanka 9 

Serji porażek zespołów krakowskich 11) Podgórzo u 
dopetnita przegrana Wisty w spotkaniu 12) Strzelec 9 

12 
10 
10 
9 
9 
9 
li 
4 
a 

9ilo wolnym ŁKS. I ·3,04 przed . ŁKS. II i 
8126 Makabi. · 
•:;~: Dokończenie mistrzostw nastąpi w 

dniu dzisiejszym . . 

Pierwsza polowa minęła pod znakiem lek- n1·eoczek1·wane wyn1•k1• w klas1•e " klej przewagi drużyny fabrycznej, d'1a której Jutro na stad1·on·1e Ł K S u dwie bramki zdobyli Łukasiewicz i Sobierajczyk . · . • • • 
Po zmianie pól Turyści stają się panem SY- T ś i I • . t b li policyjne z'awody sportowe tuacj, opanowują teren l w równych odstę- ury c na p erwszem m1e1scu w a e . . • 

p.a•ch c.~a$\I ·zdolbY'wia•i'!\ ~~ść kiol~~nyc,11 . g•oal·~ 1 Łódź 30 czerwca. l fabryczny. Strzelcami bramek byli: . W dniu jutrzejszym odbędą się na 
przez Eglera 2, Karolewskiego 2, Łagunsk1eg-0 I D •• d 'ł dl w· K k dl ŁTSG stad1'onie ŁKS-u policyjne zawody spor Bu·IXlha.rida Zarwoidy ha1rdz1o sła.bo P'roM'a·ddt p. ,,ozegrane wczoraJ wa mecz~ p1 - a imy aczmarczy , a a -
Bartczail!:. ce karskie o mistrzostwo łódzkiej klasy Aj Królewiecki. to we, w których wezmą udział zawod-

przyczyniło się do poważniejszych Bardzo ładnie zagrał Union - Toa- nicy ze wszystkich Policyjnych klubów 
Włdze-w III -SKS lII sio (110). • · t b I · t · k' · · tk · St eteckłm KS sportowych z te;enu K(lmendy Woje-. Widzewiacy mieli przez cały czas przewa- zmian w a e ce mis rzows Iel. rmg w spo amu ze rz . , ód k' . 6, h 

gę~ 1 zwycięstwo odnieśli zasłużenie. Na czele tabeli znaleźli sie obecnie wygrywając je 3:0. Przez całv czas w ~ ieJ, og iem repiezentc·w~nyc 
~ ~ł\ilep.szymi _ ~- n!Cn za~odn'~~m't ~YH~_Wą:' Tftfpgcf, ~fórzy ' obó~ ' z\\fycfe'Stwa nad rtliał ~nion . - Touring I dośf wiyre..ź_ną Qęqzję \?. 1 ~llb.ów. któr~ wzys~lam do . 

l~~~ Kmieciak h f'urmankiewlcz: - · - „ '; rSt~eJl/lc.k)m J;ą mają to d0- zawdzięcze- l}rzew.agę, hędąe zespołem . teroo:ym :sW-e~ :11-~~i.- PF},7~z;~ ::WO. za w.i~m~~ r~1-;..„? ·tA 
Wyró~~~l~lę z:r:rJ:~eg::!~ ~re'1>1:~:,'s~:~~ nia unieważnienia:' mecz\i ·WiQzew - wszystkfołi firijacb. l3ramkt '' ztłbbytf: '. -~ -yrogrcrm·'Zawr•dó\V ·-skra'da' 11 !iii;'" 
iewskl na środku ataku oraz Maciaszek. Prze, Ł TSG. · Ł TSG ma obecnie ma punkty Klimczak, Michalski i Nykiel. Tabelka wsz~l.k1e k~11~11rencJe , lckko:i.tletyczne, 
bieg ii:rY nieciekawy. mniej od Turystów, ma jednak do roze- przedstawia sie obecnie następująco: da~cJ. pływ~m~, boks, S7.~rm1crka .. za.-

Do P.rzerwy Widzew. m bramkę zdol;>YI w grania jedno spotkanie więcej pasmctwo ;i ln.:!g kola rsk1 z przcsuo-
12 mmuc1e przez W;ilęck1ego. Po połowie go- · ( 1 Pk St b · · · alami pod·zie.llli się: Bryc, Kmieciak, Guzicki t Pr.zatem zaszła zmiana na :-;roc!ku Kub Ołer t. · r. ·J:ini l. 
Watf(cki. Zawody wzorowo prowadził p. Szper tabeli Wima, dzięki .zdobyciu fed11ego 1) Unlon-Tourlng · 15 24 46:21 Wszelkie te konkuren~je traktowa-
ling„ LZ. punktu na Ł TSG wysunęła sie na siód„ 2) L T. s. a 14 22 48115 ' ne są jako eliminacje do - ogólnopolski~h 

me miejsce, spychając Iiakoah na zai- 3) s. K. s. 15 21 36:23 zawodów policyjnych, które odbędą się Tró1·mecz lekkoatletyczny mrrwane przez siebie uprzeqnio miej- 4) w. K. s. 14 18 37120 w Warszawie w sierpniu. Zawody ju-
sce ósme. 5) Widzew 13 16 31:23 trzejsze rozpoczną s.ię o godz. 8·ej rano 

WIMA-ZJednoczone-1.K.P. Mecz WIMA - ŁTSO zakoi\czył 6) L K. s. Ib 14 11 18:31 i trwać będą przez cały dzień. przy-
Z okazji dnia PZLA. odbył się, na się wynikiem remisowym 1 :1. chociat 7) WIMA 15 10 22:30 cz em popołudniu odbędą się finały lek· 

stadjonie Wojskowego K. S. trójmecz Wima zasłużyła na zwycięstwo. Do 8) Hakoah 14 10 23140 koatletyczne. 
Iekkqatletyczny trzech najsilniejszych przerwy gra była naogół wyrównana, 9) Makkabl 14 7 l2:86 Wejście na stadjon ŁKS-u bezpłatne 
klubów łódzkich: ŁKS. - Zjednoczo- po pauzie natomiast przeważał zespól 10) K. K. s. 14 3 8:42 dla wszystkich. · Na· za, wody ·powyższe 

nyc~r~l!!dz ·ten zakończył Się W Ogól· 11zs llJ~rszawsk1• pok·onany 5 I z ~f;!~~b~ZO~·~O~~~~~;~y~hg~~~e':~ó~:; 
nej punktacji zwycięst~em lekkoatle· ·,· n w u . • instytucje, osoby i prŻedstawicieli 
~~~ef~f~a:~~~~~y:ibrai~l50P~~~fJ~wj, przez tódzkl l.awn-Tenis Hiob . . władz. . 
·IKP. 115 punktów. Do miist.rziositw dra!yinowych Po1l1Ski w Na tle wzo•ro·w~go zacltoiwaa,1a etę K I d k rł ' 

Uzyskane na zawodach wyniki są tenu1sie, z.gł?sdłv. is1ię w swoim cza.s~e 4~ry całaj druz~y .wa:r~z.awskiiei, raZ'ilło bar- i . il en arzy $p0 OWY . 
doość dobre, przyczem wszystkie zespo zesip~ły • łodzrkie: LKS. WIMA, UntOn dro wys•tąipi~?. J~ gracza. Zlbyszewsi'kie na sobot-: i niedziel-:. 
ly wystąpiły już w składach na:pót wa- T<>u.rlnl! 1 LIC;LT.. . • . . . go, wobec s·ę1dizll!ow S\Pottkama. 
kacyjnych. z ozwó11~11 tei1 o·calel1 1edyinde tein~sa.śC1 Posz.c;zegóLne wyniki przedsitiawiają Kalendarzyk imprez sportowych ria 

U Zj d . h b kł J , k . ŁKLT., gdyz trzy p•ozostałe khtby zosta się naJStę.nt•~•„oo: sobotę i niedzielę · przedstawia ·się · na-
e noczon~c ra o anczy a 1 ły wyeHminowaine w czem bud:zo po- '!'';'"" • stępująco: · · 

Starosty, . u IKP. Kucharskiego, a w Ł. wa.mą ro.lę ode.g~ał wairs1zawiski AZS. Gra iP'01edyńcza :pa.inów: Zbysze'W'tSd<i Sobota: Pilna nożna: Stadion ŁKS-u 
K. S·ie Millera, Andrzejaka i innych„ hid~ kofo~1no W:IMĘ 7:0-4 Uni.on TouriiOg (AZS)-;-Groihman 6:0, 6:0, StadHenider- o godz; 17.30 mecz o mistrzostwo klasy W poszczególnych konkurenc1ach 6.1 _ · Pałęcik1 6:2, 6:0, St.aidlf.ilenide1"-;Zb)"Sze.w-
uzyskano następujące wyniki.: 100 mtr. · ·Dziwinyim · zibi,e~ie.m. dkoLk:mo,ści rów- ski 6:2, 6:3, Grohma~~ałę1c.ki 6:4, 4:6, A pomiędzy Makabi a tKS-erri Ib. · 
1) Bystry ·(IKP) 11. Czas ten Jest lepszy n~eż i LKLT trafił teiraz na warszaw· 6:4. - .· . . . Pływanie: Na 'basenie ŁKS-u do­
o _0.2 od dotychczasowego rekordu o- ski.cli akademików, z kit~!}"n'M rozegrał Gra poijedyńcza pań: Jo.bn,owa-Kry· ko.ń.czenie mistrzos~w pływ8_ckich okrę­
kręgowego. · · . wczorad S(l)Oł:kanie. Wars.zawianie dozna tówin.a 6:1, 6:2. . gu w konkurencjach kobiecvch i męs-

Nie zostanie on jednak uznany, gdyż li w niiem rpo•raż!k:i, odpadadąc od dalSlzych Gra mdes~ana: Jołinoiwa, Grohman- kich. Początek o godz. ·18. · -
łak się · później okazało trasa była o je· gier: · Kryt6wtna, Cha-Mer 8:6, 6:3. Szc·zeigólnde Niedziela: . Piłka noina: . Na boisku 
den metr krótsza. 400 mtr. 1) Kuchar· Spotkan.ie miało przebieg do§ć mte· iintereiwjącym był tu pierwszy seit, w Widzewa o godz. 10.30 mecz o mistrzo­
ski OKP) 53.4. 800 mtr. 1) Krening (IKP) resiująicy, ,!!:dyż były wielokrotny mi•sbrz którym para ł.ód1zkta pt1owactziiła iu-ż 4:1, stwo klasy A: Widzew ~ Woiskowy 
2.15. 1;500 mtr; 1) Mundt (ŁKS) 4.45.5 Po.Jsiki; ŁKLT., który w rodłu ubiegłym 'I sit.radła jednak. p6mii,eii prowa1dizeni·e ~·~ K. S. Na stadjonie' WKS-u o godz. 17 
kim. 1) Polak (ŁKS) 17.18.8. Sztafeta straic.ił zd.aie się beizip.owrotn\ie ten tyituł r~ecz wa11SzaW11am .6:5, ał·e w rezWta.cie min. 30 ~ecz o miśtrz~Śtwo . klasy A~ 
4X 100 Zjednoczone · 47 przed IKP. Szta- na rze.cz wanmawsk&ej Le·gji, prz-y6ił:8f'Pił wyign~a seta 8:6. Kal~ski KS. _:. Hakoah. Na · boisku Kru­
feta 4X400 ŁKS. 3.48. Kula 1) Roslaw doń w swym nai'1e!PS1zym składzie z P· Gra podlwóittta: Zbyisizewsld, Cha:Lieir- szendera w Pabianicach o ~odi: U~ej 
(Z) 12.25. Dysk 1) Błaszczyk (ŁKS) Johooiwą i starym repe.m1 Kuolem Stei- Grohman, K. Steinert 9:7, 1 :6, 6:1. decydujący mecz o mistrzostwo klasy 
36.48. Oszczep 1) Bobiński 53.51. Skok ner.tem na c.z.eOCe. · Obeonrie zmierzą się łodziame z Wa.r- B w grupie łódzkiej pomiędzy TUR-em 
wdał 1) Bobiński 6.21. Skok wzwyż 1> Łodizianie wyg·rali me•oz dość ła.two w szarwsikim KllUlbem Lawn Tenisowym.. - (Łódź) - Sokół (Zgierz); , 
Joss (ŁKS) 164. ogólnym słoSIUJ!)Jku 5:2, pr.zegrywa1ąc tyl Spo·tkaniie to odibędlZ'ie się na~pra·wdo~ za·wody policyjne: Na stadjonie 

S 
. . ko iednego siingla i g.rę podiwóDną pan6w diołmieii róWl11Jiez w Ło;dzi. ŁKS-u przez ca-ty d·zień policyjne zawo-

poł ka n ie .piłkarskie! . Naiłepiejwdrużyinieł6dzikiieispiisała1· _. . .. d t b .. t 'kk 1 TUR-Sokół (Zg!erz) . ~:iet':~wG;0~:,dł natomiast niiespo· Rllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllll!llllllllll11lllll ITflllllllllllił 1 ~~r~:~~~r~~~r~ę~1~t~c:ni: .. ~:~:~~kęi 
. Decydujące 51potkanie o mi-shzo.stwo W ze.sipole - warszawskim na pierw· 1 r ~ ~ ł , . • ' ~ ~ 1 ars 1 bieg z przeszkodami. . 

kla·sy B - Tur -Sokół (Zgierz), roze- szy plan wybiła sJę Krytówna, która w 1 l'' l n J nr llll · Ody sportowe: Na boiskach łódzkich 
grany za.stanie w Pabianicach w nied.z~e- . ~rze z łodzi<a11ką za'.Pire.zenfowała siię bar I , i. , U r· ~ ~ o~tat~ie przed. przerwą letnia rozgryw„ 
1~ 0 godz. 11-ej. · · dzo dobrze. li.o J · ~ • • • • k1 m1strzowsk1e. ' 
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Demonstracja in alidów francuskich 

' 
Emir w roll start ra 

Dwóch cbdartych żebraków stał na rogu 
utfoy. Jeden powiada do drugiego: 

- Jabym chciał zostać faszystą. albo hitle-
1·owcem. •• 

- Dlaczeg<l?.„ 
- Tcbym dostał koszulę.„ 

'~ * 
* Antoś wybrał się z Felcht do ~atru, Grają 

!'entymentalny melodramat, W pewnej chwili 
1 

_, 

Felc1a szturcha Antosia w bok i pyta: I 
- Te, Antek.„ Czy w teatrze wypada 

płcltać?.„ 

Na to Antek: 
- Jeżeli ci to sprawia przyjemność, dla­

czego nie„„ 

** * Ne. ul!cy ~otyka się dwóch znajomych. 
- Dokąd pan pędzi? .„ 
- Do Piekutkiewicza'. • 
- Poco?„. ' 
- Chcę sfę oświadczyć o rękę Jego córki„. 
- Której?.„ 
- Zobaczę„. Jeżelt będzie w dobrym hu. 

Emir Transjordaaji, który bawi w A.a­
gi~, Odegrał rOlę starlera na wyści>gacb 

samochOdOwych. 

merze, to poproszę o młodszę,„ 

** * Kac i Kotek są w Zakopanem. Kac przesia-

Inwalidzi wojenni we Francji zorgan~o wali w tych dniach burzliwą demO:nst.ra.. 
cję, protestując przeciwko zamierzonej redukcji ich rent. 

., 
Sw 

I 
o ~portów wnnnVFn 

1W yl 
duje całemi dniami w knajpach. Przed południem 
u Karr--0wio:a, po południu w Morskiem Oku, 

1 
wieczcrem u Trzaski. I tak w kółko, Całemi 
dniami, 

~ocz ica wieU~iej WOJ y 

- Panie Ka.c!„. - powiiada doń Kotek. -
IJlaczf:~o pan tak biega przez cały ddeń z jed-
nego lokalu do drugiego?„, I 

- Bo lekarz mi mówił, żebym uływał wię­
cej ruchu w Zakopanem i żebym nie siedział 
ciągle ~a jedn~m miejscu!.,. 

** * D-0 dentysty zgłasza się Jakiś pacjent l pro-
si o wy1wanie zęba. Dentysta spełnił fego proś­
bę. Gdy przyszło do płacenia, pacjent rzekł: 

- Pan wybaczy, ale nie mam ani grosza.,. , 
- Więc faklo?.„ Przychodrz1 pan do den-

1 

ł~.ly bez pieniędzy?„. Jak pan to my'll za-
1.:Ltwić?-.· 

- Wedle starej zasady.„ 
- Mianowicie? ••• 
- Ano - ząb za zęb ••• Niech pan shida, to 

panu też wyrwę„. 

*• * f ~wp,eg~ ~i~ spotyk8J!! x · ~IDitt loc!u· 
biń!lmego, Chłop był zdrów, pełeń ~. a tu 
go widzę z obandażowan4 twarz-. 

- Kociubiński! - wołam, - Co to ma 

I'~ „ 
I !;;_~,-· . ~~x.~.,,."'""" ... """'. ~=···"''·""' 
· Przy udziale artystek scen paryskich od­
było się w jednej pływalni w Paryża 
święto spOrtów wodnycht pOłączone z 

konkursem strojów ką.pielOWych. 

znaczyć?! ••• 
- To nic, widzi pan„. Leciałem~ 
- Samolotem?-

W roku bieżącym upływa 20 lat od eh wili wybuchu wojny światowej. N~ zdję­
ciu widzimy grobowiec arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i jego żony Zofj1, któ­
rych morderstwo stało się bezpośrednią przyczyną wszczęcia działań Wojen-

- Nie„, Na pewnę mężatkę,~ nych. 

' . 
Codzienna nowelk~ ,,Expressu" 

Franciszki 
I - Dziękuje, nie mam dopraway o- I Roberta przymióżonym wzroklem. 

choty. - Spotkała mnie bardzo oowazna 
- A pan, Robercie? Taki meloman' strata mat.erialna - ciągnął Robert. -

franciszka siedziała na sz.eslongu stacii nadawczej. Trzymając ręce w 
obok Ewy. swym nieposzlakowanym smokingu, 

Przed chwilą właśnie Żaklina, Oil- schylił się nisko nad głośnikiem, iak­
bert i Fabrycy podeszli do stolika z li- gdyby wchtaniał w siebie dobvwające 
kierami, ażeby przyrządzić coctail po- się z niego dźwięki. Przysłuchiwał się 
dług- recepty Gilberta. głosowi kobiecemu, śpiewającemu głę-

Korzystając z tej krótkiej chwili od- bokim altem jakąś tęskną melodję. 
osobnienia, Ewa zwróciła sie do Fran- - Nic nie rozumiem - odezwa.ta 
ciszki, która wydawała jej sie dziwnie się Ewa, spoglądając na Franciszkę, 
niespokojną i zgaszoną. która z cierpiącym wyrazem twarzy 

- Co się z tobą stało? - zapytała wpatrywała się w męża, gdy ten słu­
zaniepokojona wyrazem cierpienia, do- chał w skupieniu rozlegającego się gło-
strzeżonem w oczach przyjaciółki. su. 

Franciszka stłumiła z trudem łzy i - Jenny Terry.„ To śpiewa Jenny 
wskazując w kierunku radia, odezwała Terry„. 
się drżacym głosem: - Więc cóż? 

- Popatrz na niego„. - Nie wiesz? Mói Boże. a ja my-
- Na kogo? ślałam, że caly świat o tern wiedział... 
- Na Roberta„. Była kochanką Roberta. Zerwał z nią, 
Obecni wstali przea , chwila od sto- aby n:inie poślu?ić. Myśla!am.:. Łudzi­

łu . Franciszka i Rooert Laruel!e po- lam się, ze z':"1ą~e~ ten me mi.at gtęb: 
deimowali obiadem naib!iższvch swych sze~o. z~acz~nia I ze Robert me myśJ1 
przyjaciół, Saint-Age i Maurois, dw·a o n:eJ w1ę?eJ. Tymcz.asem . - przyJ­
młode małżenstwa. r_zyJ mu s!ę„. Ach, me uw1erzvsz, Jak 

Pięknie udekorowany stor. wykwint bardzo .c~erpię, widzą~ go wstucht 
ne potrawy i mila atmosfera. panująca ne~o w JeJ głos. L?s _ Jest ~krutny .„ 
w domu Laruelle'ów, sprawiły, że go- A Ja go tak strasznie kocham .... 
ście byli w świetnycli liumoracli. Żaklina de Saint-Age zbliżyła się do 

Teraz wlaśnie Żaklina Saint-Age i si_edzących p~zyjaciótek t~n~cznvm kro 
jej mąż przyglądali się_ Gi!be~towi, któ- k1em, trzymaiąc ~ reku kieliszek prz.y­
ry z namaszczeniem przyrządzał swój rząd zonego cocta1lu. 
coctail. Robert, stojący . w pew.nem od~ - Jest znakomity - zawołała en­
daleniu od rozbawionej trójki, palił pa-1 tuzjastycznie. - Pozwolisz, Prancisz­
pierosa i słuchał transmisji z oaryskiei ko? 

z pana dzisiaj. Musimy się zatem ograniczyć i żvć zna-
Robert podniósł zlekka powj,eki cznie skromniej. Kocham cie bardzo i 

odparł cicho: przykro mt ogromnie. że zostaniesz po-
- I ja dziękuję. Za chwile. zbawiona tego dobrobytu, którv stano-

Fabrycy zapytał: wi właściwą ramę dla twej słodkiej u-
- Któż to śpiewa? rody„. Och, jestem nieszcześliwv, praw 
Robert nie odpowiedział, pochlonię- dziwie nieszczęśliwy, Franciszko!.. 

ty w dalszym ciągu słuchaniem trans- Z głośnym okrzykiem radośd rzu-
misji. ciła się Franciszka w objęcia męża. -

Ewa myślała: Ten spojrzał na nią. obawiając się stu-
- To okropne„. Ktooy pomyślał.. , sznie, że nieoczekiwana wiadomość 

Ten Robert, kierownik fabryki , cz.to- wstrząsnęła jej umysłem. 
wiek o niespożytej energii... A oto ja- - Więc tylko to? I nic wiece.i? -
kaś kobieta śpiewa i nie test on już pa- zawotata - śmiejąc sie wśród łez. -
nem swych zmysłów, zachowuje się jak Lecz dlacz,egoś mi nie powiedział tego 
uczniak„„ przed obiadem? 

Żaklina zaproponowała 0ridża. Ewa - Nie mogłem, a!oowiem sam do-
odmówifa, a wś!ad za nia. i Franciszka. wiedziałem się o tym fakcie iuż po o­
Reszta towarzystwa zasiadła do gry. biedzie. Nastawiłem przypadkowo ra­

Obie przyjaciółki rozmawiały z0o- djo. Transmitowano jakiś śpiew kobiecy 
ku: nie wiem nawet czyj, lecz poprzez mu-

- Wszystko skonczone - biadała zykę przebijały komunikaty gierdowe, 
Franciszka. - Ta kobieta znow go opa- nadawane przez niemieckie radio. Usty- · 
nowala. Zobacz. jaki jest zdenerwowa- szałem tedy. że kursy akcyj, w których ' 
ny i nienaturalnie wesoły .. . Poświeciła- umieściłem znaczną cześć naszvch osz­
bvm cały majątek. aoy odwrócić od sie- czędności. spaaty gwattownie. Oczeki­
bie to nie~zczęście„. Gdyby tylko mi- watem odejścia przyjaciół, bv ci o tern 
fość nasza przetrwała - zrezvgnowa- zakomunikować. To wszystko. Myśla- . 
tahvm ze wszystkich dóbr doczesnych. tern. że spotkam się z wybuchem rozpa. 1 

Kieay Franciszka i Robert zostali czy z twojej strony, lecz tv się cie­
sami. ten ostatni zbliżył sie do żony i szysz? To zdumiewające„. 
przemówił zdenerwowanym głosem: - Cieszę się - zawołał Frandsz-

- Proszę. cię. Franciszko. baGź ocr- ka, pokrywając twarz męża gorącemi 
ważna.„ Mam ci do powiedzenia coś pocałunkami --- bo jestem oardzo 
bardzo przykrego .. „ . szczęśliwa„. 

Kobieta zachwiała sic. spogląaając na Zet. 
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